
II Zjazd 
Spółdzielczości 
Produkcyjnej 

rozpoozął obrady

WARSZAWA (PAP)
\\ Sali Kongresowej Pałacu 

Kultury i Nauki w Warszawie 
rozpoczął się 26 bm. II Kra­
jowy Zjazd Spółdzielczości 
produkcyjnej. W obradach 
bierze udział ponad 2.700 osób 
_ delegatów reprezentują 
cycli członków spółdzielni pro 
d akcyjnych ze wszystkich wo 
jewództw kraju, przedstawi­
cieli komitetów założyciel­
skich, pracowników przodują 
cych POM-ów i służby rolnej" 
czołowych aktywistów PZPR, 
ZSL, rad narodowych oraz ma 
sowych organizacji społecz­
nych.

Zebrani serdecznie powita 
li przybyłe na zjazd delega­
cje: Związku Radzieckiego, 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
NRD i Czechosłowacji.

Otwarcia Zjazdu dokona! 
wiceprezes Rady Spółdziel­
czości Produkcyjnej — Bole­
sław Podedworny. Następnie 
powołane prezydium Zjazdu 
oraz przyięto porządek obrad. 
Z kolei zabiera głos minister 
rolnictwa A. Kuhgowski wy­
głaszając obszerny referat.

Obrady trwają.

Cena 20

EUSOPOISKi

Złączyła ich
wspólna walka

wszystkich narodów’ wyciąga przy* 
jazną dłoń. Jest to zasługą roz­
sądnej i uczciwej postawy wielu 
mężów stanu krajów zachodniej 
Europy, którzy wyciągniętą dłoń 
Kraju Rad podejmują i sami wie- 
lekroć występują z inicjatywą 
pokojowej współpracy. Jest to za­
sługą polityki prowadzonej przez

SPOTKANIE 
‘1 UCZESTNIKÓW

ZJAZDU LWOWSKIEGO
S3 bm. w Pałacu Prymasow­
skim w Warszawie odbyło się 
towarzyskie spotkanie uczest­
ników Zjazdu Pracowników Kul 
tury, który obradował w maju 
1936 roku we Lwowie. IP spot­
kaniu wzięli udział również 
członkowie Biura Politycznego 

■KC PZPR — Józef Cyrankie­
wicz i Edward Ochab.

Ka zdjęciu: uczestnicy spotka­
nia. Od lewej — Bronisław Dą­
browski, Leon Kruczkowski, 
Wanda Wasilewska i Julian 

Bur gin.
CAP — Fot Grzęda

Ty wiesz, jak kochałem prze­
strzeń, słońce 1 wiatr — pi­

sał z więzienia do żony Juliusz 
Fuczik — i jak chciałem być 
wszystkim, co w nich żyje: pta­
kiem, krzewem, obłokiem lub włó­
częgą. A przecież lata, długie lata 
żyję pod ziemią losetn korzeni.
Niezauważalnych, pożółkłych ko­
rzeni, otoczonych ciemnością 1 wielkie mocarstwa azjatyckie, ta- 
próchnem, a utrzymujących drze- kie, jak Chińska Republika Ludo­
wo życia nad ziemią. Żadna wi- wa i Indie. Ale jest to także za- 
ehura nie wyxvróci drzewa, które sługą tych milionów’ „żołnierzy 
ma mocne korzenie. To jest ich bez mundurów", tych wszystkich, 
duma. Moja również..." którzy wałczyli za wolność świata

Tysiące, setki tysięcy łudzi żyły i cierpieli za nią w hitlerow- 
przez długie lata losem korzeni skich katowniach, 
podziemnych, odciętych od wszel- Solidarność ich, zrodzona w ce- 
kiego światła * życia, otoczonych lach więziennych i w barakach 
najgłębszą nocą hitlerowskiej oku obozowych, umocniła się jeszcze
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Przyjaźń francusko-polska
jest nakazem dziejowym

— oświadczyli parlamentarzyści francuscy 
opuszczając nasz kraj

WARSZAWA (PAP) płynąca z tych samych źródeł i bra
terstwo broni we wspólnych wal-

25 bm. w godzinach porannych, po 8-dniowym pobycie opu- kach o wolność, 
ścili Polskę, udając się w drogę powrotną do Paryża delcga- Parlamentarzyści francuscy prą­
ci komisji spraw zagranicznych francuskiego Zgromadzenia gną również, aby rozszerzanie sto- 
Narodowcgo. sunków kulturalnych i gospodar-

Na udekorowanym barwami czych> wzajemna wymiana uczo- 
narodowymi' Francji i Polski nyc^’ studentów i turystów oraz 
lotnisku Okęcie czionków dele-
gacji zegnali, wicemai szalek ni{l) co do którego Francja złożyła 
Sejmu PRL Stanisław Kulczyń- wiele istotnych propozycji, przy- 
ski, sekretarz Rady Państwa wróciły na stałe przyjaźń francu- 
Stanisław Skrzeszewski, z-ca sko-polską, która jest nakazem 
przewodniczącego Sejmowej Ko wypływającym ze względów geo- 
misji Sprav/ Zagranicznych — graficznych, którą przypominają 
pos. Ostap Dłuski, przewodni- ,dlugIe wiekl naszych dzie;»ow- 
czący polskiej grupy Unii Par
lamentarnej i przewodniczący 
sekcji polsko-francuskiej grupy
— pos. Oskar Lange, sekretarz 
polskiej grupy Unii Międzypar 
lamentarnej — pos. Aleksander 
Juszkiewicz, liczna grupa po­
słów na Sejm PRL.

Przed odjazdem przewodni­
czący delegacji, przewodniczą­
cy komisji spraw zagranicz­
nych francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego, Daniel Mayer 
odczytał przed mikrofonem Pol 
skiego Radia następujące współ 
ne oświadczenie wszystkich 
członków delegacji: •

Delegacja komisji spraw zagra­
nicznych Zgromadzenia Narodowe­
go opuszczając Polskę, gdzie przy­
była w misji informacyjnej, pra­
gnie wyrazić podziękowanie rzą­
dowi, osobistościom polskim i na­
rodowi polskiemu za serdeczne 
przyjęcie oraz za zawsze gorące, 
a niekiedy wprost wzruszające o- 
nakł przyjaźni, z Jakimi spotkała 
się w czasie pobytu w Polsce.

Parlamentarzyści francuscy od­
wiedzili Warszawę, Gdańsk, Wroc­
ław i Kraków oraz złożyli hołd pa­
mięci zamordowanych w Oświęci­
miu ofiar barbarzyństwa hitlerow­
skiego, wśród których tak wielu 
było Francuzów. Wszędzie — czy 
to na wybrzeżu Bałtyku, w zachod­
niej czy południowej części kraju
— członkowie delegacji podziwiali 
gigantyczny wysiłek podjęty przez 
naród polski w dziele odbudowy.
Wysiłek ten nabiera szczególnie 
mocnego wyrazu w stolicy Polski, 
prawie całkowicie zniszczonej w 
toku okrutnej wojny, w czasie któ 
rej od pierwszej chwili znalazła 
szczególne potwierdzenie solidar­
ność Francji wobec zaprzyjaźnio­
nego narodu — ofiary ohydnej a- 
gresji.

Wy brani przez naród francuski 
jego przedstawiciele pragnęli w cza 
sie swej podróży odnowić więzy 
tej właśnie solidarności, którą — 
mimo trudności, miejmy nadzieję
przejściowych — umocniła kultura' Frankfurcie n. Odrą był wypełnio-
____ _____________ _ W P° brzegi już na Pół godziny

przed rozpoczęciem się wiecu, któ­
ry zainaugurował tegoroczny Ty­
dzień Przyjaźni Niemiecko-Pol­
skiej. Około 25 ty«. ludzi oczekiwa­
ło z niecierpliwością początku u- 
roczystości.

Plac udekorowany był sztanda­
rami o barwach narodowych pol­
skich 1 niemieckich.

O godz. 19.30 rozpoczęły się uro­
czystości. Orkiestra odegrała hym­
ny narodowe Polski i NRD, po 
czym wiec otworzył wiceprzew’odni 
czący Frankfurckiej Rady Narodo­
wej — Steininger.

Głos zabiera wicepremier NRD 
Ol to Nuschke, a następnie kierow­
nik delegacji polskiej, członek Ra­
dy Państwa Jan Domański.

Zebraue tłumy mieszkańców 
Frankfurtu wznoszą głośne o- 
krzyki na cześć przyjaźni niemiec­
ko-polskiej.

Na estradę wstępuje Zespół Pie­
śni i Tańca „Śląsk". Długotrwałe 
oklaski, które witają każdą pleśń, 
każdy taniec świadczą dobitnie o 
tym, iż chłopcy i dziewczęta zc 
Śląska zdobyli sobie wstępnym bo­
jem serca mieszkańców Frank­
furtu.

W zbiórce na SFOS 
POZNAŃ 
na I miejscu

W akcji zbiórkowej na Społecz 
ny Fundusz Odbudowy Stolicy 
za rok 1955 — w ramach współ 
zawodnicfcwa miast wydzielo­
nych — poznański Komitet Od­
budowy Warszawy zdobył 
pierwsze miejsce w skali kra­
jowej.

Ogień z papierosa
f»f*2:yc<€0f9«¥
groźnego pożaru

KIELCE (PAP)
W gromadzie Kozłowiec, pow. 

Przysucha, miał ostatnio miejsce 
groźny pożar, którego pastwą pa- 
dło 11 budynków mieszkalnych, 8 
stodół oraz 6 obór. Pożar powstał 
na skutek zaprószenia ognia z pa­
pierosa w stodole, przez 82-letniego 
starca Jana Wieczorka.

Ścisła zabudowa wsi, w której 
znajdowało się wiele zabudowań 
gospodarczych krytych słomą, 
sprzyjała szybkiemu rozprzestrze­
nianiu się ognia. W wyniku ener­
gicznej akcji ośmiu ochotniczych 
straży pożarnych pożar zdołano 
zlokalizować, dzięki czemu ludność 
zdołała częściowo uratować doby-

Aby nigdy 
nie powtórzyła się
tragedia Oświęcimia

0ŚW7£CLV/ (PAP)
25 bm. w Oświęcimiu, na te­

renie byłego największego hit­
lerowskiego obozu zagłady — 
zakończyła obrady rozszerzona 
sesja Międzynarodowego Komi­
tetu Oświęcimskiego. Zorgani- 
zow?-na ona została z okazji ob­
chodów 11 rocznicy zakończenia
WjHy i wyzwolenia obozów’ tek oraz wsz-vstek inwentarz żywy, 
koncentracyjnych. Sale kosza­
rowego bloku, gdzie przed dwm- 
nastu laty stacjonowali SS-ma- 

pilnujący więźniów, zapeł- 
ni“ przedstawiciele niemal 
Wszystkich krajów. Europy, któ­
re były okupowane przez nie- 
Oiieckich faszystów.

Pierwsze posiedzenie sesji 
poświęcono na zapoznanie się z 
Materiałem dowodowym w spra 
^ie zbrodni generała SS Karla 
^Wberga, głównego lekarza 
osławionego bloku doświadczal­
nego nr X w Oświęcimiu.

Wszyscy byli więźniowie hit­
lerowskich obozów domagają 
się sprawiedliwego i surowego 
ukarania tego mordercy. (Pro­
ces odbędzie się wr NRF )

Tematem ożywionych wielo­
godzinnych obrad była przede 
wszystkim sprawa dalszego u- 
ftiocnienia solidarności człon­
ków organizacji kombatanckich 
t byłych więźniów obozów hit­
lerowskich w walce o pokój, o 
Przyjaźń narodów, o to. by fa­
szyzm nigdy więcej nie zagra­
cał ludzkości.

LLutaąa.!

pacjl.
etapy

Przechodzili najróżniejsze bardziej w latach powojennych, 
upodlenia, wyniszczenia gdy trzeba było wytężyć wszysfe-

raoralnego i fizycznego, najbar­
dziej wyrafinowanych tortur, ja­

kie siły, aby zachować pokój, 
zdobyty kosztem tylu ofiar. „2oł-

kie tylko człowiek zdolny jest za- nierze bez mundurów", uczestnl- 
dać drugiemu człowiekowi. Ginęli cy ruchu oporu z całego świata 
w piecach krematoryjnych, dogo- raz po raz przypominali ludzkości,
rywali na placach apelowych i w 
lazaretach, padali rażeni prądem 
drutów kolczastych, na które rzu­
cali się w przystępie ostatecznej

czym był faszyzm i czym może 
on jeszcze być jeżeli wolno mu 
będzie odrodzić się i bujnie roz- 
krzewić. Przypominali nie tylko

rozpaczy. Ale korzenie były moc- na zjazdach czy podczas publicz­
ne. Cl, którzy przetrwali mękę nych demonstracji. Przypominali 
hitlerowskich obozów śmierci, przede wszystkim swoją codzien- 
którzy doczekali się dnia wyzwo- ną pracą i twórczością, wystąple- 
lenla, ponieśli w świat prawdę o niarni w parlamentach, piętnują- 
faszyzmie i stali się najczujniej- cymi politykę w’ojny, książkami i 
szym sumieniem ludzkości. dziełami sztuki, oskarżającymi fa-

Po skończonej wojnie tu 1 ów- szyzm, odkryciami naukowymi, 
dzie podnosił)’ się głosy „dajcie służącymi życiu i zdrowiu czło- 
nam zapomnieć o wszystkich mi- wieka na przekór tym wszystkim, 
nionych okropnościach". Ale za- którzy chcieliby tylko zabijać, 
pomnieć, znaczyłoby przestać wal- Sumieniem tysięcy ludzi wstrząs- 
czyć o to, by nigdy więcej nie nął film francuski „Noc i mgła", 
powtórzył się Oświęcim ani Ora- pokazujący metody hitlerowskich
dour. -

Dziś trwały pokój Jest bliższy 
światu niż kiedykolwiek przed­
tem. Jest to zasługą przemożnego 
wpływu, jaki na sytuację świato­
wą wywiera pokojowa polityka 
Związku Radzieckiego, który

Otwarty konflikt w rządzie bofiskfm

Ministrowie Erhard i Schaeffer
politykę gospodarczą Adenauera

w którym między innymi doma-BONN (PAP)
W czwartek odbyło się po- Sali si? zmniejszenia ceł przy- 

siedzenie gabinetu bońskiego wozowych i zwiększenia wolno- 
poświęcone polityce gospodar­
czej rządu. Posiedzenie zostało 
przerwane po 5 godzinach, przy 
czym — jak podają agencje —
nie osiągnięto porozumienia co ffłowm uczestnicy sporu 
do wspólnej linii rządowej w podkreślają ^komentatorzy 
dziedzinie kształtowania ko- Ł*'
niunktury. Tak więc. — jak
stwierdza Reuter — najwięk­
szy z dotychczasowych konflik­
tów w rządzie federalnym po-

Prasa

ści handlu zagranicznego; pro­
gram ten nie zyskał aprobaty 
Adenauera. Konflikt jest tym 
bardziej poważny, ponieważ 

jak 
- to

czołowe osobistości partii ade- 
nauerowskiej i gabinetu.

Agencja Reutera powołując 
się na koła CDU donosi, że 
Schaeffer i Erhard domagają 
się zwołania zarządu partii

oprawców. Niezapomniane wraże­
nie wywarł na tych, którzy wi­
dzieli obraz malarza Chevaller 
„Kościół w Oradour".

W Dniu Międzynarodowej Soli­
darności Bojowników Ruchu Opo-

óo ru, którego obchody rozpoczynają 
___ się dziś w Polsce z udziałem 

przedstawicieli 21 krajów Europy, 
mówić się będzie o dalszym pro­
gramie działalności. W Warszawie, 
stolicy kraju, który pierwszy 
padł ofiarą faszyzmu i którego sy­
nowie wielekroć oddawali życie 
za wolność swoją i innych naro­
dów, odbędzie się uroczysta aka­
demia. Przemówi na niej premier 
Józef Cyrankiewicz, który sam 
był więźniem Oświęcimia. Po nim 
zabłorą głos delegaci innych kra­
jów. W każdym wystąpieniu na­
czelne miejsce zajmować będzie 
słowo „pokój". Bo przecież, Jak­
kolwiek klimat odprężenia domi­
nuje dziś w sytuacji światowej, 
walka « utrwalenie pokoju nia 
jest jeszcze skończona. M. D.

zostaje nadal otwarty.
zachodnio - niemiecka pisze chrześcijańsko-demokratycznej, 
wręcz o kryzysie w rządzie. który miałby ustosunkować się 

Do konfliktu w gabinecie boń do ich kontrowersji z kancle- 
skim doszło na skutek rozbież- rzem.
ności między Adenauerem , Prasa zachodnio - niemiecka 
jednej silony a minisliem go- „-skazuje, że zamieszanie pa- 
apodarki Erhardem i ministrem - wokć) ,it w d;r. 
finansów Schaefferem z dru- c2ej NRP doa2,o d»
ES Mmin.cyjnego:

tego zamieszania wywołanegotyki gospodarczej NRF. Obaj 
ministrowie wysunęli program,

Wielka manifestacja
we Frankfurcie n Odrą 
rozpoczęło
„Tydzień Przyjaźni 
Niemiecko* Polskiej“

BERLIN (PAP)
Wielki plac przed ratuszem we

przez rząd federalny — pisze 
„Die Welt" — spada na barki 
mieszkańców Republiki Fede­
ralnej, którzy z dnia na dzień 
odczuwają na własnej skórze 
skutki wzrostu cen".

„Neue Rhein-Zeitung" pisze: 
„Polityka gospodarcza rządu 
otworzyła głęboką przepaść. 
Wpadli w nią kanclerz, jego mi 
nistrowie Erhard i Schaeffer, 
Związek Przemysłowców i 
wreszcie ludność, która prze­
pełniona jest troską w obliczu 
tej niemal chorobliwej sytu­
acji".

Na zjazd 
spółdzielców
lAworzec Letni w Poznaniu. 
1-7 Dwustu delegatów na­
szego województwa na II 
Krajowy Zjazd Spółdziel­
czości Produkcyjnej udaje 
się właśnie do Warszawy.

W grupie kolskiej spoty­
kamy Jana Woźniaka, który 
jest brygadzistą oborowym 
spółdzielni w Mąkolnie.

O czym będzie mówił na 
Zjeździe?

—- £7waża?n, że do statutu 
spółdzielczego — mówi •— 
należy wnieść poprawkę re­
gulującą sprawy zaopatrze­
nia na starość. Moim zda­
niem po kilku latach pracy 
w spółdzielni członkowie jej 
powinni otrzymywać war­
tość odpowiadającą określo­
nej ilości dniówek. Ich ilość 
mogliby ustalić sami spół­
dzielcy. Chyba projekt mój 
nie jest najlepszy, ale przed­
stawię go na zjeździe. Po­
dyskutujemy.

Llutacj<Zif

Najmłodsi muzycy, wokaliści i recytatorzy! 
Bierzcie szturmem nasze nagrody!

• Dla starszych — zegarki, zbiorki ksią­
żek, wieczne pióra

• dla młodszych — rowerek dziecięcy, 
pitki skórzane i inne nagrody

o dla wszystkich uczestników konkur­
su — wyróżnienia książkowe

»SZ U KAMY MŁODYCH TALEHTOW «
Zgłoszenia — do 1 czerwca 
Impreza pokazowa — 3 czerwca

Oczywiście, że nie 
jest to jedyna spra­
wa, którą poruszą 
na zjeździe nasi 
spółdzielcy. Nie 
czas jednak na roz­
ważania, bo oto dy­
żurny ruchu daje 
sygnał do odjazdu. 
Orkiestra MPK 
żegna delegatów 
wesołym marszem.

WIR

V

Za chwilę odjazd. 
A więc szczęśliwej 
podróży i owocnych 
obrad. Na zdjęciu: 
delegaci z powia­
tów wolsztyńskiego 
i nowotomyskiego.
Fot. K.
Przychodzki



1 £ POBYTU PARLAMENTARZYSTÓW INDONEZYJSKICH
W WARSZAWIE

o aktywne współistnienie
w imię socjalizmu i pokoju
- oświadczył prezydent lito korespondentowi United Press
NOWY JORK (PAP)
Jak donosi korespondent Agencji United Press, Landrey 

z Belgradu, prezydent Jugosławii Tito udzielił mu wywia­
du, w którym oświadczył, że Związek Radziecki i Jugosła­
wia będą walczyły o „aktywne współistnienie” w imię so­
cjalizmu i pokoju na całym świecie.

zmierzamy do tych samych 
celów”.

Na pytanie, jaki wpływ bę­
dzie miała jego wizyta w 
ZSRR na stosunki Jugosławii 
z innymi krajami, Tito odpo­
wiedział: „Nie sądzę, że wpro 
wadzimy jakieś zmiany’w na­

Polityka Związku Radziec- się opierały na współpracy w szych sto^nkach z krajami 
kiego — powiedział Tito — celu utrzymania pokoju i „ak zach°dnimi. Pożądane jest, 
będzie niewątpliwie miała ol- tywnej współpracy” między by stosunki te polepszały się a nic pogarszały oraz oy łcrabędzie niewątpliwie miała ol- tywnej współpracy” między 
brzymie znaczenie dla złago- krajami. Współistnienie okres 
dzenia napięcia międzynaro- lił on jako ustawiczne poszu- 
dowego, utrzymania pokoju kiwanie rozwiązań problemów 
oraz dla współpracy między- międzynarodowych z wyłączę 
narodowej”. niem użycia broni. Stosunki

Tito poinformował, że kolej ze Związkiem Radz.ieckim — 
ne kroki zmierzające do u- jak to sformułował Tito — 
mocnienia pokoju będzie o- „będą stosunkami między 
mawiał w czasie spotkania z krajami o jednakowych pra- 
przywódcami radzieckimi. wach i, rzecz jasna, potrzeb- 

Stosunki Jugosławii z ZSRR na będzie wzajemna pomoc, 
— kontynuował Tito — będą gdyż w budowie socjalizmu

NRD jest państwem suwerennym
— przypomina mocarstwom zachodnim

ambasador Puszkin
BERLIN (PAP) łriej Republiki Demokratycznej
,, . , .w dniu 1 maja w Berlinie.Dnia 16 maja ambasadorowie

Stanów Zjednoczonych, Anglii i Dnia 2ó maja G. M. Puszkin 
Francji w Boran wystosowali do wy-łał w odpowiedzi do amba- 
ambasadora ZSRR w Niemiec- sadorów trzech mocarstw za- 
kiej Republice Demokratycznej cholnich listy w których m. in. 
G. M. Puszkina listy analogicz- czytamy:
nej treści, w których zgłaszają /jWracam uwa^ Va to, de 
protest w związku z defiladą , ’
oddziałów wojskowych Naród o- «<**«**» W** Związkiem Ra. 
wej Armia Ludowej Niemiec- dsiccA"im a Niemiecką Republi­

ką Demokratyczną kształtują 
się na mocy układu z 20 wrześ 
nia 1955 r. zgodnie z którym 
Niemiecka Republika Demokru 
tyczna posiada swobidę decydo­
wania o sprawach swojej poli­
tyki wewnętrznej i zagranicz­
nej zaś Związek Radziecki zo­
bowiązał się na zasadach wza­
jemności do poszanowania suwa 
renności NRD i nieingerencji w 
jej sprawy wewnętrzne.

Wobec powyższego radzieckie 
władze wojskowe w Berlinie nie 
mieszają się do życia społeczwj- 
po itycznego ludności niemiec­
kiej i co za tym idzie, do posn 
nięc związanych z uroczystoś­
ciami w dniu 1 Maja w stolicy 
NRD — Berlinie.

Odrzucam więc protest Pana 
jako nieuzasadniony.

Grupa lekarzy 

udała się do USA
WARSZAWA (PAP)

25 bm. wyjechała do Stanów Zjed 
noczonych grupa znanych polskich 
lekarzy. Znajduje się w niej wy­
bitny specjalista w dziedzinie uro­
logii, kierownik Kliniki Urologicz 
nej Instytutu Gruźlicy w Warsza­
wie — prof. dr Stefan Wesołowski, 
który weźmie udział w zjeździe uro 
logów amerykańskich. Zjazd ten od 
będzie się w Bostonie w dniach od 
28 do 21 maja br.

Dwaj inni lekarze udali się do 
Stanów Zjednoczonych na zapro­
szenie amerykańskiego Minister­
stwa Zdrowia. Są to znani polscy 
dermatolodzy: wicedyrektor Insty­
tutu Dermatologii 1 Wenerologii w 
Warszawie — doc. dr Józef Towpik 
oraz dyrektor Wojewódzkiej Przy 
chodni Skómo-Wenerologicznej w 
Krakowie — dr Zbigniew Tadeusz 
Capińskl.

Czarne tło 
Zielonych Świątek
ki orymberga była ostat- 
• ’ nio miejscem spotka­

nia tzw. „kół przesiedleń­
czych ze W schodu", które w 
dniu Zielonych Świątek 
„sformułowały sugestie i 
idee w sprawie niemieckiej 
polityki wschodniej na przy­
szłość" („Ost - West - Ku­
rier1').

Wiadomość ta nie jest dla. 
nas rewelacją. Wiemy od 
dawna, że owe „sugestie" i 
„idee" to tylko dalszy ciąg 
rewizjonistycznej hecy. Zna­
mienne jednak w tej nowej 
aferze jest to, że JjO amery­
kańskich kongresmenów wy­
stosowało pismo powitalne 
do uczestników tego spotka­
nia, w którym m. in. powie­
dziano :

„występujemy przeciwko 
metodom wypędzania uchodź 
ców i domagamy się stwo­
rzenia im możliwości powro­
tu do ojczyzny”...

Słowem — Danzig, Stet- 
tin, Posen, Breslau należa­
łoby teraz oswobodzić z „na­
jeźdźców”...

Meeting neohitlerowskich 
odwetowców odbył się w No­
rymberdze, właśnie w No­
rymberdze... Nomen omen, 
albo raczej: Amen.

TYB

Ponure komunikaty
Oddziały francuskie zabiły 8 powstańców, 

5 Francuzów zostało zabitych przez Al- 
gerczyków; oddział francuski wpadł w zasadz­
kę, poległo 2 oficerów i 1 żołnierz, 5 odniosło 
rany, w walce zginęło 17 powstańców; sto­
sując masowe represje, oddziały francuskie 
zabiły ponad 50 powstańców i zmiotły z po­
wierzchni ziemi wieś Ouled Djerrach; w de­
partamencie Oranu policja francuska rozpo­
częła masowe represjo przeciwko inteligencji 
muzułmańskiej — lekarzom, prawnikom, na­
uczycielom, dokonując licznych aresztowań 
na podstawie oskarżenia o organizowanie 
podziemnych szpitali polowych dla powstań­
ców.

Takie i temu podobne komunikaty napły­
wają co dzień z Algeru, który w sprawiedli­
wej walce o niezawisłość obficie spływa 
krwią.

Obecna sytuacja w Algerze przypomina co­
raz bardziej awanturę indochińską, za którą 
naród francuski musial zapłacić wysoką cenę 
w krwi i pieniądzach.

Warto przypomnieć, że Guy Mollct w swym 
programie rządowym złożył narodowi obiet­
nicę rozwiązania w możliwie najkrótszym 
czasie problemu algerskiego, który Jest dla 
Francji problemem nr 1. Tymczasem obecny 
rząd francuski niewiele uczynił, aby złago­
dzić istniejący dramat — chyba że można za 
to uważać krwawe pacyfikacje i wysyłkę co­
raz. to nowych kontyngentów wojskowych... 
Dziś jest rzeczą jasną, że plan Molłeta „naj­
przód uspokoić Alger przy użyciu przemocy, 
a później dyskutować o przyszłym statucie 
tego kraju*1 — spalił na panewce.

Dlaczego ustąpił Mendes-France

Przed kilku dniami obiegła świat wia­
domość, że Mendes-France, przywódca 

partii radykałów, wicepremier w rządzie Guy 
Molleta, podał się do dymisji. (Ministrowie- 
radykałowie, za zg<jdą Mendes-France‘a, po­
zostali w rządzie). Powszechnie było wiado­
my, że ten błyskotliwy i ambitny polityk nie 
mógł darować premierowi, że nie powierzył 
mu teki ministra spraw zagranicznych — jed­
nak wszyscy obserwatorzy zgodni są co do 
tego, że zasadniczym powodem ustąpienia

je zachodnie zrozumiały na­
sze niezależne stanowisko i 
nie myślały, że zmienimy je 
kiedykolwiek w przyszłości”.

Tito oświadczył dalej: „Są­
dzę, że kiedyś NATO przesta­
nie istnieć, gdyż jego uczest­
nicy dojdą do wniosku, że 
jest ono niepotrzebne. Prze­
stanie również istnieć Układ 
Warszawski”. Prezydent Tito 
oświadczył następnie^ że Ju­
gosławia nie przyłączy się do 
żadnych paktów. Tito wyraził 
życzenie, by przyszła „pomoc” 
ze strony USA była udzielana 
w formie długoterminowych 
pożyczek, nie zaś daru.

Tito powiedział, że rozbro­
jenie stanowi następny krok 
w rozładowaniu napięcia mię 
dzynarodowego, i wypowie­
dział się przeciwko uzależnia­
niu rozbrojenia od zjednocze­
nia Niemiec. „Nie znaczy to 
— dodał on — że nie doce­
niam doniosłości kwestii nie­
mieckiej... Uważam jednak 
za niesłuszne, jeśli się uzależ­
nia uregulowanie rozbrojenia 
od uregulowania kwestii Nie­
miec.”

Korespondent informuje, że
Tito „opowiedział się za kon­
taktami w jakiejkolwiek for­
mie między Niemcami wscho-

Przybyła do Warszawy 25. V. 
1956 r., na zaproszenie Sejmu 
PRL, delegacja parlamentarzy­
stów indonezyjskich z przewod­
niczącym parlamentu dr. Sar- 
tono na czele została przyjęta 
przez marszałka Sejmu prof.

Jana Dembowskiego.
Na zdjęciu: Goście indonezyj­
scy w bibliotece sejmowej. Po­
środku — przewodniczący dele­

gacji dr Sartono.
CAF — fot. Grzęda

Otwarcie III Zjazdu
Albańskiej 
Partii Pracy

TIRANA (PAP)
25 bm. w Tiranie nastąpiło 

otwarcie III Zjazdu Albańskiej 
Partii Pracy.

Przyjęto następujący porzą­
dek obrad:

Sprawozdanie z działalności 
KC Albańskiej Partii Pracy (re 
feruje pierwszy sekretarz KC 
APP Enver Hodża), sprawozda­
nie z działalności Centralnej 
Komisji Rewizyjnej (referuje

dnimi a zachodnimi, gdyż nie Koczo Taszko* — przewodnł- 
można po prostu zlikwidować CzaCy Centralnej Komisji Rewi 
Niemiec zachodnich, i oswiad . .. , .
czył, że do zjednoczenia Nie- ^neń> ^rawozdame z wykona 
mieć nie wystarczą same tyl- »ia pierwszego planu 5-lctnie- 
ko wybory”. go i projekt dyrektyw w spra-

Jak podaje korespondent, wie drugiego 5-Ietnicgo planu 
Tito wypowiedział się prze­
ciwko utworzeniu nowej or­
ganizacji partii komunistycz­
nych na miejsce Biura Infor­
macyjnego, lecz dodał, że 
partie komunistyczne Jugo­
sławii i Związku Radzieckiego 
będą ze sobą współpracowały 
na rzecz polepszenia stosun­
ków między obu krajami.

lozwoju gospodarki narodowej 
ł kultury (referuje Mehmet 
Shehu — prezes Rady Mini- 
trów), sprawa zmian w itatu- 
ie Albańskiej Partii Pracy (re­
feruje Rita Narko — sekretarz 

KC APP), wybory centralnych 
instancji partyjnych.

Mendes France‘a Jest jego niezadowolenie z 
polityki francuskiej w stosunku do Algeru.

W przeciwieństwie do premiera, który swój 
plan opierał na sile wojskowej, jego dotych­
czasowy zastępca reprezentował pogląd, że 
jedynie polityczne rozwiązanie, przy jedno­
czesnym wzmożeniu represji, może na dłuż­
szą metę ocalić Alger dla Francji.

Celem uśmierzenia akcji powstańczej, Men­
des France domagał się masowego odwołania 
rezerwistów’ z Algeru, zwolnienia więźniów 
politycznych, wolności nacjonalistycznej pra­

Z tygodnia 
na tydzień...

w

sy algerskiej, odwołania zatwardziałych fran­
cuskich oficerów, rozwiązania samorządów 
miejskich, niepopularnych w oczach ludno­
ści muzułmańskiej, podniesienia płac i Wy­
właszczenia wielkiej własności ziemskiej.

Taki właśnie plan ogłosił Mendes France 
w kwartalniku „Cahiers de la Republique“ 
zaznaczając, że poda się do dymisji w ciągu 
miesiąca, jeżeli wobec Algeru nie zastosuje 
się polityki, którą on uważa za słuszną. Ter­
min ten upłynął 23 bm.

W związku z dymisją Mendes France‘a 
„L‘Humanitć“ stwierdza, że „dowodzi ona, 
iż kryzys algerskiej polityki rządu szybko się 
pogłębia. Dymisja brzmi, jak ostrzeżenie, 
które powinno skłonić Guy Molleta do zre­
widowania szkodliwych koncepcji i metod**. 
Dziennik zaznacza jednak, że nie należy ży­
wić złudzeń co do stanowiska Mendes Fran- 
ce*a, mimo opinii „rzecznika uspokojenia**, 
jaką usiłuje sobie zdobyć.

Pokojowa inicjatywa
IV] ie tylko Francja, ale cały świat z niepo-
I ’ kojem śledzi wydarzenia rozgrywające 

się w Algerze, pragnąc przyczynić się do jego 
pokojowego uregulowania. Z uznaniem powi­
tać należy inicjatywę premiera Nchru, który 
przedstawił swój plan rozwiązania kwestif al­
gerskiej oraz dyplomatyczną akcję przedsta­
wiciela Tunisu — F.l Abeda Bouhafy, który,

Wizyta floty 
radzieckiej
w Jugosławii

BELGRAD (PAP) ą
W Belgradzie podano do wiado. 

mości, że 31 bm. do Jugosławii przy 
będzie z wizytą przyjaźni komen­
dant floty radzieckiej na Morzu 
Czarnym — admirał W. A. Kasa- 
tonow. Wizyta potrwa 5 dni.

W skład floty radzieckiej, która 
przybędzie do Jugosławii, wcho­
dzą: krążownik „Michał Kutuzow**, 
dwa niszczyciele oraz inne okrę­
ty wojenne Floty Czarnomorskiej.

„Osiągnięte wynika 
przeszły nasze oczekiwania**

— oświadczył Pmeau w Radio Moskiewskim
MOSKWA (PAP) aby poczucie solidarności mogło 

kiedykolwiek zniknąć. Nie ma ani 
Jak podaje agencja TASS, W jednego Francuza, którj' bez wzglę 

piątek rano opuścił Moskwę U- du na przekonania polityczne, nie 
dając się samolotem przez Pra- wspominałby z uznaniem bohater-
ee do Paryża francuski minister skieJ 1 krwaweJ walki’ jak4 toczv- gę CIO i^arj.za ia CUS m 1 e nście o wyzwolenie narodów’. O- 
spraw zagranicznych Christian taczamy pietyzmem pamięć wa« 
Pineau. szych poległych.

-„t -n■„ Podczas mojej podróży zrozumiaMinistra Pineau na podmos- że naród radziecki równici *
kiewskim lotnisku we Wnuko- chowal uczucia przywiązania do 
wie żegnali ministrowie: Mo- mego kraju, i dumny jestem z sza- 
łotow, Michajlow, Jelutin, wi- cunku, z jakim odnosi się on w 
ceminister Gromyko, wyżsi u- każdej okoliczności do francuskie- 
rzędnicy Rady Ministrów ZSRR go ruchu oporu.
i Ministerstwa Spraw Zagra- Pragnę podziękować narodowi 
n *7«5T?Tł radzieckiemu za to, iż dał nam możnicznycn ność, by ponownle nawiązać z nim

W dniu 24 bm. min. Pineau ten kontakt, pragnę życzyć mu suk 
wygłosił przemówienie W Ra- cesów w jego wielkich wysiłkach 
dio Moskiewskim, w którym zmierzających do zapewnienia roz- 

. . .. . woju gospodarczego i polepszenia
Stwierdzał m. m.: warunków bytu w tak wielkim krą

Na zakończenie mego pobytu w ju, tak okrutnie dotkniętym woj- 
Moskwie i podróży po Związku Ra- ną. Któż mógłby wątpić, że tyle 
dzleckim pragnę wyrazić uczucia, pracy i ofiar nie przyniesie wam 
jakich doznaję opuszczając wasz ezultatów, których się spodziewa- 
l4raj. ie i na jakie zasługujecie?

Przyjechaliśmy do ZSRR, aby 
Pan Guy Mollet i Ja z zadowolę- wraz z waszymi przywódcami przy 

niem i nadzieją przyjęliśmy ser- stąpjć qo wspólnego zbadania naj- 
deczne zaproszenie rządu radziec- ważniejszych problemów naszej e- 
kiego. Podróż nasza i osiągnięte p^j, a w szczególności problemów 
wyniki przeszły nasze oczekiwania, dotyczących stosunków francusko- 

Zdołaliśmy zacieśnić tradycyjne radzieckich. Rzadko się zdarza, aby 
więzy przyjaźni, łączące narody ra wymiana poglądów była równie 
dzieckl i francuski. Zbyt wiele szczera i równie serdeczna, 
wspólnych przeżyć i ciężkich ofiar N*e dążyliśmy do ukrywania pra- 
łączyło je na przestrzeni historii, wdy, do zatajenia rozbieżności, któ 

re mogły istnieć między nami. Wy­
braliśmy uczciwe wyjaśnienie, któ­
re umożliwiło każdemu z nas lep 
sze zrozumienie punktu widzenia 
drugiej strony i które ostatecznie 
zbliżyło nas.

Zawsze, gdy między nami była 
mowa o pokoju na całym świecie i 
poprawie warunków bytu narodów, 
stwierdzaliśmy zgodnie, że pełni uf 
ności gotowi jesteśmy do współ­
pracy francusko-radzieckiej, aby 
osiągnąć te dwa ważne cele.

Wreszcie zacieśnienie więzów go­
spodarczych i kulturalnych między 
Związkiem Radzieckim a Francją, 
praktyczne drogi, jakie nakreślili­
śmy, będą same przez się czynni­
kiem zbliżenia między obu naszy­
mi narodami.

Przed opuszczeniem Związku Ra­
dzieckiego wyrażam życzenie, aby 
podobne kontakty, które wychodzą 
poza ramy zwykłej dyplomacji, u-1 
trzymane były między nami w at­
mosferze wzajemnego zaufania 1 
przyjaźni.

Grecja oskarża
W. Brytanię

PARYŻ. — Komisja praw człowie 
ku Rady Europejskiej, która ma 
swą siedzibę w Strasburgu, otrzy­
mała od rządu greckiego pismo, o- 
skarżające Wielką Brytanię o na­
ruszanie praw człowieka na Cy­
prze. Komisja zbierze się w Stras­
burgu 28 maja br., aby rozpatrzyć 
skargę Grecji.

działając w porozumieniu z przywódcami al­
gerskiego ruchu narodowego, przedłożył w 
Belgradzie projekt zaprzestania działań wo­
jennych przy współudziale międzynarodowej 
komisji — z Jugosławią w roli mediatora.

Trudno przewidywać, czy któryś z tych 
projektów posłuży za podstawę rokowań al- 
gersko-francuskich. Ale z radością powitać 
należy te pierwsze kroki, zmierzające do po­
łożenia kresu rozlewowi krwi i ugaszenia 
niebezpiecznego dla pokoju światowego za­
rzewia wojny. ,

Kubeł zimnej wody
Stanach Zjednoczonych bawi obecnie 
prezydent Indonezji — Sukarno, jako 

gość rządu USA. Jego liczne oświadczenia są 
przysłowiowym kubłem zimnej wody, wyla­
nej na rozpalone głowy polityków amerykań­
skich, którzy przy pomocy „darów** usiłują 
pozbawić narody azjatyckie z trudem zdoby­
tej wolności.

„Trzeba zrozumieć — powiedział Sukarno 
w Klubie Prasy Amerykańskiej — że żyjemy 
w epoce nacjonalizmu (tj. dążenia do niepod­
ległości — red.) narodów Azji i Afryki. Na­

cjonalizm tych narodów Jest faktem, a pro­
ces ich wyzwalania się jest czymś zupełnie 
realnym. Nasza niezależność nie jest na 
sprzedaż. Przyjmiemy, oczywiście, pomoc, 
bez względu na to, kto jej nam udziela, po­
nieważ poprawi to ciężkie warunki bytu na­
szego narodu. Ale gotowi jesteśmy raczej u- 
prawiać swą ziemię i karczować dżunglę go­
łymi rękami niż wyrzec się najmniejszej czą­
stki wolności za najbardziej nawet hojną po­
moc.**

W przemówieniu, wygłoszonym w Radzie 
Miejskiej Nowego Jorku, Sujtarho stwierdza: 
„W naszej erze, erze nacjońalitmu azjatyc­
kiego i afrykańskiego, nic może być trwałe­
go pokoju ani bezpieczeństwa dejpóty, dopóki 
resztki kapitalizmu nie zostaną wyrzucone 
na śmietnik .istorii wraz z faszyzmem, fbu- 
dallzmem, niewolnictwem i innymi przeżyt­
kami... Ideałem naszym jest, aby narody ca­
łego świata mogły żyć obok siebie w warun­
kach pokjÓjt|. Leży 1o w granicach zdolności 
i mądrości człowieka, w miarę rozwoju wy­
darzeń wzrasta moje przekonanie, że za­
triumfuje zdrowy rozsądek i humanizm**.

Feliks BIŁOŚ
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Pozdrowienia od syna
Pozwólcie, że... jeszcze nic opuścimy Macedonii. 

Chciałbym opisać Wam nie tylko malowniczą starą 
dzielnicę Skoplje, tchnącą iście egzotycznym urokiem 
Południa, chciałbym odtworzyć Wam niezapomniane 
obrazy podróży wśród moknących w wodzie poi ryżo­
wych, chciałbym — choć w miernym stopniu pokazać 
barwną podroż (w tempie dochodzącym nieraz do 
100 km na godzinę) serpentynami, wijącymi się po­
przez kształtowane przez górskie rzeki wąwozy i wspi­
nającymi się na wysokości powyżej 1000 m nad pozio­
mem morza, chciałbym...

Ale niestety, do tego dziennikarskiego pióra nic 
starcza. Trzeba być zarazem poetą i malarzem...

południowym krańcu wiących cały inwentarz ży

Ohrid. Nie wiem czy to wszy- głowa boli, 
stkie, ale dwie są wielkie K,. , . 7,non- ła po mistrzowsku. A co kilka
trakcie Ohridu’ iezioro nad ih - ob?jr^hsmy dę nawet, minut Mile oglądał się do ty-którym Rozłożyło °mS£ napŁm^S' * *“ 1
to i odległy o 29 km — świę- — Jadą?
ty Naum. gospocl1' — Aide, aide***) — pona-

Jezioro —Jak większość cu cze"w uszach ° nam jesz~ Siał VIado Mihalicz. — Ja­
dów krajobrazu jugosłowiań-. 
skiego — podziwialiśmy prze­
de wszystkim z okien samo­
chodu. Nazwałem ie: popla­
mione. Zgadzam się z mym 
towarzyszem podróży, Bol­
kiem, który protestował prze 
ciw temu — jak twierdził — 
uwłaczającemu Jezioru Oh- 
ridzkiemu przymiotnikowi. 
Bo słowo „plama1' w potocz­
nym języku kojarzy się z po­
jęciem brudu, zbrukania 
Chyba, że traktować rzecz 
po... malarsku.

A przecież — widzieliśmy 
to wszyscy — patrzący na wo 
dę Ohridzkiego Jeziora wy­
raźnie rozróżnia „koegzy­
stencję plam11. Oto plama 
malachitowa. Tuż obok lazur 
i fiolet. Tak, najwyraźniej o1 
cień fiołkowy. A tam, nieco 
dalej _ zieleń... I gdy zbli­
żysz się, staniesz nad brze­
giem — dno widać, woda czy 
sta jak kryształ!

Długo można stać na Wzgó 
rzu św. Nauma i patrzeć w 
jezioro...

Inna rzecz, że z nawyku 
dziennikarskiego patrzyliśmy 
przede wszystkim na tablicę 
informacyjną umieszczoną 
na monastyrze Nauma. Ołów­
ki i notesy — . oczywista — 
przydały się. Naum był ucz­
niem Cyryla i Metodego. W 
larach dziewięćdziesiątych 
IX wieku brał udział w two­
rzeniu podstaw piśmiennic­
twa słowiańskiego. Sam mo­
nastyr wzniesiony został pod 
koniec 900 roku, na 10 lat 
przed śmiercią Nauma. Mo­
nastyr od tej cnwill stał się 
centrum nauki i kultury...

* Kilka kroków i oto znów 
sycimy oczy grą barw. Wy­
dawałoby się, że nie dociera­
ją do naszej świadomości 
słowa żołnierza, który przy­
szedł tu z pobliskiej wartow­
ni granicznej.

— Taak... na jeziorze nie 
^idać granicy... Ale tu, na 
lądzie widać ją aż nadto wy­
raźnie...

Obejrzeliśmy się. Tak. Wi­
dać ją wyraźnie. Pa.s ogoło­
cony z roślinności dzieli Al­
banię i Jugosławię, wspina 
filę w górę po zboczu...

— Zarośnie? — rzucił któ­
ryś z nas.

żołnierz spojrzał na nas 
zupełnie poważnte i odparł:

— Myślę, że tak...
Czar prysnął...

VV drodze powrotnej ze
’ Wzgórza św. Nauma za­

braliśmy do wozu staruszecz- 
z Ljubaniszty. Szła biedul- 

*a pieszo (29 km!) do Ohridu 
po lekarza. Córka jej zacho­
rowała.

Była nam wdzięczna bezgra 
bieżnie.

— Oj, gospodiny, gospodi- 
hy*) jak ja będę się za; was 
podlić! żeby Bóg dał wam 
zdrowie i szczęście — powta­
rzała raz po raz.

*~7 Ej, baba**) ty wiesz? Je­
steśmy komunistami...
,— No to co?! — oburzyła 

się stara — To nie ludzie?' 
T.o dobrzy ludzie. Pomodlę 
S1ę... Ja stara, nie umiem ina 
C2ei- Ale moje dzieci też ko­
muniści. No, to co?

Tak się zaczęła rozmowa, 
y spółdzielni produkcyjnej, 
do której należy pół Liubani 
s&y, o pięciu kozach stano-

*) panowie, panowie!
**) babciu I
***) Mazda, jazda.

ArA „DAU OŚWIATY, 
KSIĄŻKI I PRASY"

Dużą rolę w upowszechnianiu 
gazet i książek na, wsi odgry­
wają listonosze wiejskich pla­
cówek pocztowych. Listonosz 
wiejski to nie tylko zwiastun 
wiadomości od najbliższych, ale 
również łącznik ze światem. 
Na zdjęciu: Listonosz Włodzi­
mierz Różewicz z urzędu pocz­
towego w Kcyni (pow. Szubin, 
woj. bydgoskie) wśród miesz­

kańców wsi Karmelity.
CAF - fot. Miedza

Jremiera,, £afeme“ tu Opem
„LAKME" LEO DELIBESA nale- Pariasów dziew, kędy księżyc 

ży do rzędu tych starszych francu- swym srebrem, łechce mimozy 
skich oper, które dość często po- krzew". Słuchałem pilnie przedsta-
wracają na afisze teatralne. „Lak­
mć" jest dokumentem czasów, kie 
dy kompozytorów europejskich za­
częły pociągać tematy egzotyczne. 
Nasz Stanisław Moniuszko już w 
roku 1859 napisał swego również 
hinduskiego ,,Parię“. Wkrótce 
Meyerbeer> stwarza „Afrykankę", 
Verdi egipską „Aidę", Bizet „Po­
ławiaczy pereł" i „Djamileh", Mas 
senet „Herodiadę". W żadnej epo­
ce nie uwielbiano tak egzotyki — 
jak wówczas, w drugiej połowie 
XIX wieku. Leo Delibes miał żywe 
wyczucie efektowności teatralnej. 
Wiedział doskonale, co się będzie 
podobało publiczności. Przecież 
nim zabrał się do „Lakmć", skom­
ponował cały cykl oper i baletów. 
Te ostatnie przyniosły autorowi 
najwięcej laurów, zwłaszcza ro­
mantyczna „Coppelia".

Napisana w roku 1883 , Lakme", 
nie jest na pewno dziełem dorów­
nującym poziomowi artystycznemu 
„Carmeny" „Fausta". Całości bra 
kuje silniejszych akcentów drama­
tycznych. Inwencję trudno tutaj o- 
kreślić jako szczególnie głęboką. 
Aie przyznać trzeba, że ten francu­
ski autor jest jednak zręczny w spo 
sobie budowania opery. Recitati- 
wa umie przepleść śpiewnymi ario- 
so i melodyjnymi duetami, potrafi
odświeżyć wrażenie słuchacza i wi nęła na to, że w I akcie duet (z 
cjza — malowniczym baletem. Egzo Maliką) dźwięczał trochę za ostro, 
tyczna szminka harmonii i rytmu a w wielkiej arii II aktu wysokie 
dodaje Lakmć" wdzięku. Instru- tony nie udawały się. Sądzę, że jak 
mentacja skrzy się dowcipem. A na sopran koloraturowy, Stokowac 
przede wszystkim wystawia się tę ka zbytnio forsuje średnicę, brzmią 
operę dla popisu śpiewaczek kolo- cą bogato, a nawet chwilami 
raturówych, które chcą błyszczeć wprost dramatycznie - ze szkodą 
w sławnej „arii z dzwoneczkami".
Niektórzy w ogóie określają talent 
twórczy Delibesa jako , dzwone­
czek" w orkiestrze wielkich mi­
strzów...

Tekst do „Lakmć" (pióra E. Gon
Gille) poprawiono szczęś skiej Gerald) ujmował słuchaczów 

-*■ • - —*wno swą kulturą wo
wdzięczną sylwetką

dinet i F. Ginę) 
liwie, w poiWw-------
Drzedwoiennych tłumaczeń. Były kalną jak 
one w tej operze szczególnie humo sceniczną Arcykapłana Nilakantę 
rystyezne. choć śpiewane z zapa- kreował Antoni Majak jakby pre- 
tem Oto dla przykładu dawny po- dysponowany do tej roli, odśpiewa 
cząteR arii z dzwoneczkami: „Gdzie nej basem soczystym i szlachetnym 
pędzisz skalnym żebrem, kwiecie w barwie.

Może „baba11 modli się za 
nas. Wolelibyśmy jednak, by 
jej córka wyzdrowiała. Wte­
dy może łatwiej byłoby jej 
powiększyć gospodarstwo — 
kupić wymarzoną owcę za 
dwa i pół tysiąca dinarów.
Masz macedońsKi szofer Mi
11 le Andrejewski jest nie 

zrównany. Na trasie: Ohrid 
Bitoli — Bilep — Skoplje do­
konywał cudów zręczności i 
demonstrował jazdę „nie z 
tej ziemi".

Zresztą to nie wszystko co 
można o nim i jego kolegach 
powiedzieć. Niezwykle trudna

dą.
I znów motor grał na peł­

nych obrotach, a kierownica 
w rękach Andrejewskiego krę 
ciła się wokół własnej osi. Za 
nami mknęły dwa pozostałe 
wozy.

Dopiero gdy zjechaliśmy w 
dolinę — samochód ze zna­
kiem rejestracyjnym M-112 
zaczął kaprysić Wreszcie, po 
wielu „zatargach11 kierowcy z 
motorem — zmuszeni byliśmy 
zatrzymać całą kawalkadę 
na skraju wsi Jankovecz. 
Wszyscy trzej kierowcy odby­
li szybko przegląd motoru 
M-112, maleńką naradę i... 
jeden z wozów pomknął do 
Bitoli. Po pompkę paliwową.

Pasażerowie — nasza sió­
demka, Vlado i dwóch dzien­
nikarzy ze Skoplje — rozpro­
stowywali tymczasem kości. 
Tylko Bolek trwał przy ra­
dio. Nic dziwnego — Bel­
grad nadawał utwory Gersh­
wina.

Któż by przypuszczał, że tu 
właśnie przeżyjemy jedną z 
na j bardziej wzruszaj ących
chwil w Jugosławii?

A stało się to po prostu 
tak, że nasz przymusowy po­
stój wypadł akurat u stóp 
szkoły podstawowej. Dzieci 
właśnie w ramach czynu 
pierwszomajowego — uprzą­
tały teren z cegieł i innych 
pozostałości po budowie. 
Szkołę bowiem niedawmo do­
piero zbudowano.

Zaimprowizowane spotka­
nie z dziećmi rozpoczęła za-

(Ciąg dalszy na str. k)

wienia premierowego w poznań­
skiej Państwowej Operze, ale 
szczęśliwie — księżyc jakoś tym ra­
zem przestał „łechtać mimozy
krzew"; nowe, poprawione tłuma- ne warunki zewnętrzne. B. Miszel 
czenie okazało się zadowalające li- śpiewała Malikę (służebna Lakme) 
teracko. mezzosopranem okazałym, ale jesz

, cze ciągle zbyt głęboko osadzo- 
Dyrektor Zdzisław Górzyński nym Kilka pięknych fraz tenoro- 

wypraeowal „Lakme" od strony wych zaprezentoWał w II akcie A. 
muzycznej osiągając imponu- Łukasik (jako Hadżi). Krystyna 
jące wyniki. Poszczególne role Czarnecka, niezależnie od walorów 
obsadził z całą troskliwością. Pri gjOSowych, była nader swobodną 
madonnę koloraturową sprowa- azorsko Miss Bentson (typowa gu 
dzil aż z Bytomia. Ensemble wy- wernantka angielska). W małych, 
padły precyzyjnie i na ogół bez aje muzycznie trudnych rolach (en- 
większych „wsypek". Chór i or- sembJe) wystąpiły nadto: D. Sere
kiestra popisały się brzmieniem 
klarownym, a dynamicznie świet 
nie zróżnicowanym. Kapelmistrz 
wydobył wnikliwie nastrój z mo­
mentów lirycznych, dominują­
cych w III akcie (bodaj muzycz­
nie najcelniejszym z całej ope­
ry). Środkowa odsłona „na targo 
wisku hinduskim" wywołuje od­
powiednie wrażenie dzięki wigo­
rowi batuty dyr. Górzyńskiego i 
jego wybornym tempom. Przygo­
towanie chóru: W. Buchwald.
Natalia Stokowacka w roli tytu­

łowej przedstawiła swoje nieprze­
ciętne możliwości wokalne. Zapew 
ne jednak trema premierowa wpły

dla „góry", która bywa wibrująca. 
Za to w akcie III prześlicznie wy­
padły piana. Artystka rozśpiewała 
się i już bez zarzutu poprowadziła 
frazę — miękko i „fletowo". Józef 
Prząda (jako oficer armii angiel-

i

W czeskie 

TATRY
W tych dniach wprowa­

dzone zostały udogodnie­
nia, pozwalające na peł­
niejsze korzystanie z mo­
żliwości organizowania wy 
cieczek indywidualnych i 
zbiorowych na czechosło­
wacki obszar turystyczny. 
Komitet dla Spraw Tury­
styki zniósł m. in.' szereg i 
ograniczeń, które mogłyby 
hamować pełny ruch tury­
styczny w ramach konwen 
cji. Najistotniejsze kroki, 
poczynione w tym kierun­
ku, to: podwojenie ilości 
kart turystycznych, przy­
spieszenie trybu ich wyda­
wania, uproszczenie proce­
dury .opiniowania wnios­
ków członków związków 
zawodowych i zniesienie 
miesięcznego limitu dewiz. 
Umożliwiono poza tym wy 
stępowanie o karty tury­
styczne osobom nie pracu 
jącym i niezrzeszonym 
(przez komitety blokowe) 
i organizowanie wycieczek 
zbiorowych przez insty­
tucje i organizacje, posia­
dające własny sprzęt biwa 
kowy, przy czym, trwać 
one mogą 6 dni, a nie jak 
dotychczas — 3 dni. Poza 
tym — na czas naprawy 
uszkodzonej przez powódź 
drogi z Zakopanego na Ły 
są Polanę — uruchomiono 
tymczasowy punkt granicz 
ny dla turystów polskich 
w Niedzicy (dlaczego nie 
na stałe?).

Dużo krytycznych uwag 
ze strony turystów i wcza­
sowiczów padało pod adre 
sem schronisk w Karkono­
szach. Wzięte zostały one 
pod uwagę przez Komitet 
dla Spraw Turystyki w 5- 
letnim planie mwestycy.i - 
no-remontowym. Przewidu 
je on m. in. uporządkowa­
nie i zagospodarowanie 
pod względem turystycz­
nym całego grzbietu Kar­
konoszy.

Niewątpliwie na i ważniej 
szą inwestycją będzie bu­
dowa nowego schroniska 
na śnieżce. Nowy, muro­
wany budynek wyposażo­
ny będzie w prąd elektry­
czny, centralne ogrzewa­
nie, ciepłą i zimną wodę 
bieżącą, a zaopatrzenie 
budynku w paliwo i żyw­
ność odbywać się będzie z 
Karpacza przy pomocy to­
warowej kolejki linowej.

Budowa przewidziana 
jest na 1957 rok. (v)

Henryk Guzek czuje się coraz 
swobodniejszy na deskach scenicz­
nych, gdzie robi wielkie postępy. 
Głos płynie mu na salę lekko i bez 
wysiłku (ciepły baryton liryczny). 
Do odtworzenia roli oficera Fryde­
ryka dopomagają artyście korzyst-

makowa i J. Myszkowska — urodzi 
we córki gubernatora. (Treścią o- 
pery Delibesa są perypetie grupy 
Anglików, wędrujących po In­
diach, wśród hinduskiego ludu, na 
stawionego wrogo do kolonizato­
rów z Albionu).

Divertimento choreograficzne (u- 
kładu J. Gogóla) odtańczył zespół 
baletowy — z solistami na czele 
(Garstkiewicz, Lupówna, Pokryw­
ka, Dudziak). W „tańcu wężowym" 
wyróżnił się E. Pokrywka. Jednak 
w sumie wołałoby się w tej całej 
scenie więcej ciekawszej pracy 
kompozycyjnej — zespołowej, a 
mniej efekciarstwa.

Antoni Majak reżyserował
„Lakmć", szczególnie starannie, 
gdy chodzi o operowanie tłumem. 
W scenach masowych II aktu 
chór rusza się i „żyje". Niemniej 
całość widowiska zyskałaby znacz 
nie na jakiejś bardziej nowator­
skiej, śmielszej koncepcji insce­
nizacyjnej. Zamiast trzech dłu­
gich aktów, należało dać więcej 
odsłon, interesujących zmian de­
koracyjnych, częściej puszczać w 
ruch aparaturę obrotową. Takie 
opery, jak „Lakme", trzeba ko­
niecznie odświeżać wizualnie. 
Wśród trzech dekoracji projektu 
Stanisława Jarockiego zapewne 
najlepiej udał się sielankowy o- 
braz kwitnącego drzewa w III ak­
cie.
Chciałoby się jednak podyskuto­

wać na temat niektórych kostiu-

HIGIENA
jeszcze raz higiena

Wywiad z proi. dr. Fr. Groerem 
dyrektorem

Instytutu Matki i Dziecka
Nie bez racji lekarze zwykli 

oceniać poziom kulturalny spo­
łeczeństwa według stopnia u- 
mieralności niemowląt. W kra­
jach o wysokiej kulturze troska 
o przestrzeganie zasad współ
czesnej higieny i pielęgnacji gunek, oficjalnie leczonych choć
dziecka znajduje się w centrum 
uwagi całego społeczeństwa. A 
jak jest u nas? Jeżeli tradycyj­
nie już porównać z okresem 
przedwojennym, to oczywiście 
8,3-proe.entowa umieralność nie 
mowląt, którą mamy obecnie, 
wyda się osiągnięciem wobec 
roku 1936, gdy na 100 żywo u- 
rod.zonych 'umierało H. Jakże 
inaczej jedna,k wyglądają te 
8,3 procent w porównaniu ze
Szwecją, gdzie na 100 urodzeń służby zdrowia.
umiera dwoje dzieci ,czy z Cze­
chosłowacją, gdzie wskaźnik u- 
mieralności niemowlęcej wynosi 
3,7 procent.

Nasuwa się więc pytanie, co 
jest przyczyną tak, dużej śmier­
telności wśród naszych dzieci? 
Czy nie można tej liczby zmniej
szyć?
D rzede wszystkim—mówi prof. 
*• dr Groer — chciałbym za­
znaczyć, że umieralność nie jest 
jednakowa u wszystkich grup 
dzieci. Na przykład w grupie 
dzieci najstarszych, od 10 do 
14 lat, umieralność jest stosun­
kowo najmniejsza, wynosi bo­
wiem 0,13 procent. Im zaś dzie­
ci młodsze, tym więcej spo­
śród nich umiera. Tak więc w 
wieku od 4 do 5 lat na 1000 
dzieci umiera troje, spośród 
dwuletnich ubywa ich już 10,5, 
najwięcej zaś umiera niemow­
ląt, bo aż 82. Właśnie ta ostat­
nia liczba jest przyczyną, dla 
której najwięcej uwagi kieru­
jemy na dzieci w pierwszym 
roku życia.

My, pediatrzy, rozróżniamy 
219 różnych przyczyn zgonów 
wśród dzieci, jednakże w 80 
wypadkach śmierci na sto na­
stępuje ona w wyniku biegunki, 
zapalenia płuc i chorób nowo­
rodków.

— Jakie widzi pan, profesorze,
. możliwości zmniejszenia liczby 

dzieci umierających w pierw­
szym roku życia?

— Uważam, że jest w na­
szych możliwościach sprowadze­
nie do minimum wszystkich 
trzech głównych przyczyn umie 
ralności niemowląt; jednakże, 
podczas gdy choroby noworod­
ków i zapalenie płuc wymagają 
przede wszystkim roztoczenia 
nad matką i dzieckiem szerszej

Dyr. Zdzisław Górzyński 
dyrygent „Lakme".

mów. Po cóż tyle naturalizmu w łach 
msfnach Lakmć i Nilakanty? W bia 
łej szacie hinduskiej i długim we­
lonie primadonna nie może wyglą­
dać korzystnie. Czy nie można by 
tego stroju po prostu swobodnie 
przestylizować? Przecież muzyka 
Delibesa także jest tylko fantazją 
na tematy hinduskie i z autenty­
kiem nie ma doprawdy wiele współ 
nego. W sztuce teatralnej nie obo­
wiązuje ścisłość naukowa. Nieraz 
starczy aluzja — miast pedantyz­
mu.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

P. S. Na zakończenie prostuję 
błąd, który zakradł się do ostatniej 
mojej recenzji (nr 115). Zamiast „In 
terpretował oszczędnie, naturalnie 
i sugestywnie", passus ten powi­
nien brzmieć: „Interpretował natu­
ralnie i sugestywnie. Gestykulował 
oszczędnie — ale jakże dla orkie­
stry wymownie". (Chodzi o koncert 
symfoniczny pod batutą Z. Lato- 
szewskiego).

Od redakcji: poprawkę tę umiesz 
czarny na wyraźne życzenie recen­
zenta.

*

opieki’ lekarskiej, to sprawa o- 
panowania biegunek zależy w 
głównej mierze od podniesienia 
higieny żywienia niemowląt, a 
więc od rodziców i opiekunów. 
Potwierdza to statystyka bie-

by w samej Warszawie, gdzie, 
jak wiadomo, na brak lekarzy 
nie można się skarżyć. Otóż w 
1954 roku na niewiele ponad 
20 tysięcy urodzeń — 0300 nie­
mowląt zapadło na biegunkę, 
zaś w 1955 roku na 22 tysiące 
noworodków chorowało blisko 
5 tysięcy. Oczywiście na pro­
wincji rezultaty tego zjawiska 
są znacznie gorsze, a to ze 
względu na niedostatki naszej

Tak więc elementem, od któ­
rego zależy opanowanie biegu­
nek, jest stała, ciągła i jak naj­
szersza oświata sanitarna; 
trzeba matki uczyć higieny 
osobistej, higieny żywienia 
niemowlęcia. Na drugim 
miejscu stawiam sprawę mle­
ka w proszku. Na temat 
braku tego mleka, jego niewłaś­
ciwego opakowania, czy niekie­
dy i nieodpowiedniego surowca, 
z którego jest wytwarzane, pi­
sała wielokrotnie już cała pra­
sa. Jeszcze więcej było kon­
ferencji na ten temat. Niemniej 
jednak, mleko nadal jest pro­
dukowane z każdego mleka do­
starczonego do zlewni, ' nadal 
jest opakowywane w pudełka 
tekturowe zamiast blaszane, no 
i nadal odczuwamy jego brak. 

— Kogo powinna objąć, i w 
jakiej formie powinna być sze­
rzona oświata sanitarna, by 
mogła przynieść konkretne re­
zultaty?

— Oświata sanitarna powin­
na objąć wszystkich rodziców' i 
wszystkich tych, którzy zamie­
rzają mieć w' przyszłości włas­
ne dzieci. Zwracam szczególną 
uwagę na konieczność doszkala­
nia się z zakresu pielęgnacji 
niemowląt również kobiet wie­
lodzietnych. Nasza praktyka 
wykazuje bowiem, że najwięcej 
wypadków' chorób następuje z 
winy właśnie tych „doświadczo- 
nych*‘ kobiet. One to przeważ­
nie stosują własne, wypróbowa­
ne a fatalne w skutkach nor­
my higieny i pielęgnacji dziec­
ka.

Jeśli chodzi o formę prowa­
dzenia oświaty sanitarnej, opo­
wiadam się za każdą. Tak więc 
bardzo dobre są wszystkiego 
typu szkoły matek, organizo­
wane przy poradniach „D“, 
przy żłobkach, przychodniach 
ginekologicznych. Oczywiście 
również filmy i książki popu­
laryzujące właściwą higienę i 
pielęgnację dziecka są dobrym 
środkiem upowszechnienia ra­
cjonalnej troski o dziecko. Naj­
ważniejsze w tym wszystkim 
jest jednak stałe,’przy każdej 
okazji przypominanie rodzi­
com zasad higieny osobistej i 
higieny żywienia dzieci. Nie­
mniej uwragi trzeba przykładać 
do sprawry popularyzacji wszel­
kich szczepień ochronnych. 

— Jakie, zdaniem pana pro­
fesora, są niedostatki w pra­
cy poradni „D“?

— Jest w nich niedostatecz­
na ilość przede wszystkim pie­
lęgniarek wykwalifikowanych. 
Nie będzie przesadą określenie, 
że poradnia raczej może istnieć 
bez lekarza, niż bez pielęgniar­
ki. Cóż z tego bowiem, że lekarz 
przepisze metody leczenia i le­
ki, skoro nie będą one właści­
wie stosowane? Zadaniem pie­
lęgniarki jest również pouczać 
matkę, jak powinna postępować 
z dzieckiem, jak je żywić, jak 
kąpać, kiedy wyprowadzać na 
spacer. Stąd wniosek, że pie­
lęgniarki powinny nie tylko 
mieć zamiłowanie do swej pra­
cy ,ale przede wszystkim posia­
dać wysokie kwalifikacje zawo­
dowe. A jak jest u nas? Wśród 
młodej kadry pielęgniarek zni­
komy procent nadaje się do te­
go zawodu zarówno pod wzglę­
dem etycznym jak i zawodo­
wym. Z drugiej strony, wybie­
rać nie można, bo w ogóle chęt­
nych jest mało: płaca jest ni­
ska. W rezultacie, na 1072 po­
radnie ,,D“ mamy tylko 715 
wykwalifikowanych pielęgnia­
rek.

Średnio na 1 dziecko wy­
pada zatem 2,6 porad. Dla po- 
lównania warto podać, że w 
Czechosłowacji przeciętnie na 
dziecko przypada 12,5 porad 
rocznie. Stąd też i stopień u- 
mieralności wśród dzieci jest o 
wiele niższy niż u nas.

Rozmowę przeprowadziła:
Tomira LIPIŃSKAMr 126 — Słr. 3



ny zarząd skarżą o wyrówna­
nie... sami pracownicy centr al 
nego zarządu!

Ponad 200 pracowników Po­
znańskich Zakładów Silników 
Elektrycznych odwołało się do 
swej komisji rozjemczej, która 
przekazała sprawę do Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Drzewnego i Tereno­
wego. Ten zadecydował krótko: 
wypłacić wyrównanie za cały 
czas od maja 1953 r. Suma ta 
na cały zakład wynosi około 
240 tysięcy złotych. Przez trzy 
lata wzrosła o 30 tysięcy odse­
tek.

Pieniądze więc się znalazły. 
Co prawda Ministerstwo po­
leciło wypłacić s funduszów

Słuszniejszy byłby tytuł „Historia nie z tego ustroju". Po 
prostu dlatego, że wierzyć się nie chce, by w Polsce budu­
jącej socjalizm mogło coś podobnego mieć miejsce... War­
to ją pokazać chociażby po to. żeby publicznie napiętno 
wae jej „bohaterów" i żeby już nigdy nie powtórzyła się. U 
jej źródła tkwi albo opacznie pojęta oszczędność, albo ka­
rygodne niedbalstwo, albo wreszcie — czyjeś brudne zamia 
ry.

■p obotnicy i pracownicy 
11 umysłowi Ptznańskicń 

Zakładów' Metalowych i Ema- 
lierni w Poznaniu (znanych z 
coraz rzadziej, na szczęście, 
psujących się elektrycznych 
pralek) mają do dyrekcji pre 
tensje o deputat węglowy. Z 
górą 400 pracownikom tych 
zakładów’ należy się rocznie 
— prócz normalnego wyna­
grodzenia — około dwie i pól 
tony węgla. W zamian pobie­
rają ekwiwalent pieniężny 
obliczany według ceny 111 zł 
za tonę i wynoszący ca 39 zł 
miesięcznie. Właśnie wyso­
kość tego ekwiwalentu jest 
powodem słusznych roszczeń 
załogi.

Otóż przeszło trzy lata te- 
mu, ściśle mówiąc 19 stycz­
nia 1953 r., sam dyrektor Cen __ ___  _ ____ ___
feralnego Zarządu Przemysłu obrotowych, mimo że na pew 
Sprzętu Gospodarskiego J. no wie, iż żaden bank na to 
Szylland przekazał pozna, u- się nie zgodzi (czyżby bvle się 
skiej Emalierni (i wszystkim pozbyć?), ale na końcu wyro­
dnym podległym placów- ku znajdowała się klauzula: 
kom) pismo okólne Minister- „Opinia prawna niniejszego 

orzeczenia jest prawomocna 
jako kończąca tok instancji 
i podlega natychmiastowemu 
wykonaniu. Należy zatem 
orzeczenie to przedłożyć ban­
kowi finalizującemu w celu 
wypłaty"' Dyrekcja musiała 
więc naruszyć fundusz płac, 
mimo niebezpieczeństwa zna­
lezienia się przy końcu roku 
w obliczu braku środków7 na 
wypłaty. Prawdopodobnie za 
parę miesięcy „Silniki" znów 
wystąpią o wyrównanie (plus 
odsetki), znówr zapadnie de­
cyzja i tak w kółko: pismo z 
Ministerstwa, utarczki z ban­
kiem, nadszarpnięcie budżetu 
płac.

Gdzie więc obywatelka Ga­
jewska widzi w niewypłacania 
równowartości za węgiel „zgoń 
ność z przepisami", jeżeli pra­
cownicy ubiegający się o wy­
płatę wygrywają swoje spra­
wy? Coś tu nie w porządku: 
albo przepisy, albo orzeczenia.

Dochodzi do tego, że ci. 
którzy występują na drogę 
prawną, otrzymują równowar 
tość ci zaś, którzy siedzą ci­
cho, tracą rocznie blisko" 500 
złotych.
Vto jest winien? Kto po-
11 czynił ileś tam milio-

stwa Przemysłu Drobnego i 
Rzemiosła z dnia 7 stycznia 
1953 r. podpisane przez dyrek 
tora Departamentu Zatrud­
nienia Płac i Norm — H. Po­
korę, w którym to piśmie 
czytamy:

„Ministerstwo Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła podaje 
do wiadomości, stosownie do 
Uchwały nr 5/53 Prezydium 
Rządu z dnia 3 stycznia 1953 r. 
w sprawie podwyższenia wy­
równania w gotówce za nie wy­
dany w naturze deputat wę­
glowy, co następuje:

1) Wyrównanie (ekwiwalent) 
w gotówce za przypadający 
pracownikom w 1953 r. węgiel 
deputatowy nie wydany w na­
turze, ustalone w § 4 Zarządze­
nia nr 43 Ministra Przem.
Drobn. i Rzem. z dn. 1. IV.
1952 r. w sprawie zmiany trybu 
wydawania deputatów’ węglo­
wych — ustala się na 300 zl za 
tonę.

2) Wyrównanie zalegle za 
okres do dnia 31 grudnia 1952 
r. wypłacać należy przy zasto­
sowaniu ceny dotychczas obo­
wiązującej, to jest 95 zł cwtl.
111 zl za tonę..."

Mimo tego zupełnie wyraź 
nego polecenia żacen z pra­
cowników Emalierni, ani in­
nych zakładów podległych 
Zarządowi Przemysłu Sprzętu
Gospodarskiego nie otrzymał nów’ oszczędności kosztem 
wyrównania. Okazuje się, że kieszeni robotników i —- co 
nawet do uchwały Prezydium gorsza — kasztem ich zaufa- 
Rządu i do pisma okólnego nia do władzy ludowej, której 
ministerstwa trzeba zarządzę zarządzenie nie zostało wyko
nia wykonawczego..

Czy pretensje pracowników 
Emalierni są słuszne? Tak. 
Ale nie — jak wynika z fak­
tów — do dyrekcji. Dyrekcja 
Emalierni po prostu nie ma 
funduszów na wypłacenie za­
ległego wyrównania. Efekt? 
Kilkuset pracownikom dzieje 
się krzywda.

— Jak to? — mówią. — 
Zarządzenie jest? Jest. Cze­
mu więc nie dają?

Ciekawa jest w tej całej 
sprawie stanowisko Zarządu 
Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Przemysłu 
Drzewnego i Terenowego.

Kiedy podczas odprawy w 
CZ dnia 20 marca 1956 r. w 
sprawne umów zbiorowych, se 
kretarz POP z Poznańskich 
Zakładów Silników Elektry cz- 
nych podległych temu same­
mu CZ, co Emaliernia. popro 
sił o wyjaśnienie sprawy ekwi 
waleń tu, usłyszał teką odpo­
wiedz ob. Gajewskiej, repre­
zentującej Z. G. ZZPPDiT 
(cytuję z protokołu — M.F.). 

— Ekwiwalent za węgiel wy­
płacany dotychczas istotnie nie 
Jest, równowartością. Resort po­
stąpił jednak zgodnie z prze­
pisami. Sprawa Jest obecnie w 
najwyższych instancjach i ma 
być załatwiona i sfinalizowana 
w stosunku do tych, którzy 
wystąpili (na drogę sądową —
przyp. M. E.) o wyrównanie.

Zgodnie z przepisami? Cie­
kawe jakimi? Związek zawo­
dowy, miast bronić sprawy 
swoich członków ulega suge­
stii „resortu". Mało. Swoja 
biernością przyczynia się do 
tego, że pracownicy muszą 
dochodzić swojej racji r.a 
drodze prawnej. ’«V naszym 
ustroju? Paradoks! Trudno 
wprost uwierzyć ale Central

nane? Kto doprowadził do te 
go że robotnik musi skarżyć 
Centralny Zarząd i Minister­
stwo będące przedstawiciel­
stwem tej władzy?

Marian FLEJSIEROWICZ

Popatrzcie na ogonki przed kinem „Apollo". 
Zajrzyjcie do „Orbisu**. Bilety wyprzeda­

ne na kilka dni naprzód. Po co, u licha, ludzie 
pchają się na ten film drzwiami i oknami? 
Czyżby zaciekawił ich pasjonujący problem? 
A może olśniewające kreacje aktorskie? Może 
rewelacyjna, nowatorska reżyseria? Bynaj­
mniej. Opinie o filmie „Tata, mama, gosposia 
i ja" *) brzmią jednomyślnie: „To bardzo przy­
jemny film".

Nie jest to jednak przyjemność w rodzaju 
ssania wedlowskiej landrynki. W tej bezpre­
tensjonalnej komedii nie ma tej kolorowej 
nieznośnej słodyczy, która tak często kapie z 
ekranu przy wyświetlaniu polskich czy cze­
skich komedii filmowych. Doprawdy, można 
zazdrościć Francuzom sposobu, w jaki potrafią 
pokazać (prawdziwie i interesująco!) sprawy 
małe, przeciętne, codzienne, banalne nawet. 
Można zazdrościć — choć nie ma w tym nic 
dziwnego. „Tata, mama, gosposia i ja" nie wy­
skoczyła nagle i z niczego. Filmy tego rodzaju 
mają, chlubną tradycję. To właśnie francuscy 
filmowcy odkryli filmowość tzw. szarego czło­
wieka, filmowość uliczek Paryża (Clair, Re­
noir, Duvivier, Carne). Znajdujemy się w tej 
samej atmosferze, mimo że ten film nie ma 
ambicji stawiania jakiegoś społecznego pro­
blemu. Jego wartość tkwi w nader trafnym 
okazaniu obyczajowości — poprzez codzienność 
zwykłej, francuskiej rodziny. W lakoniczności 
reżyserii, w jej skrótowości, w iście francuskim 
humorze (film jest pogodny jak paryska pio­
senka) odnajdujemy , odpryski wielkich dzieł 
klasyków francuskiego ekranu.

Chciałbym zatrzymać się nad jeszcze jedną 
charakterystyczną cechą tego filmu. Miano­
wicie, nad jego wielką prostotą, nad niewy­
muszoną naturalnością reżyserii i gry aktorów. 
Smutno się robi, gdy pod tym kątem spojrzy­
my na nasze filmy. Nie potrafimy — bodaj po­
za jednym Kawalerowiczem — tak prowadzić 
aktora, by grał naturalnie. U nas dla obsadze­
nia trze^ioplanowych nawet ról, inicjuje się

związku ze wzrastającym 
zainteresowaniem sprawami te. 
lewizjl w Poznaniu zamie­
szczamy poniżej'artykuł współ­
pracownika warszawskiej stacji 
telewizyjnej St. Taczanowskie­
go.

O pełne prawa
dla największej rewelacji XX wieku

*

TELEWIZJA — jakże nie­
dawno było to dla nas określe­
nie niezrozumiałe. Ten nowo­
twór językowy, powstały przed 
kilkudziesięciu laty, jest połą­
czeniem dwóch słów: „tele" 
jest pochodzenia greckiego i 
oznacza „daleko", „wizja" po­
chodzi z łaciny i znaczy „widze­
nie".

Próby przenoszenia obrazów 
na odległość zaczęto robić od 
przeszło stu lat. Bakewall w 
roku 1847 uzyskał przy porno-

noszenia prostych rysunków po 
parze drutów. Jednak najwięk­
szą zasługą Bakewalla było wy 
kazanie, że każdy obraz może 
być rozbity na grupę linii lub 
kropek. Przyjrzyjmy się do­
kładnie, najlepiej przez szkło 
powiększające, zdjęciom umie­
szczonym w dzisiejszym nume­
rze naszego pisma, a zobaczy­
my, że składają się z odpo­
wiednio ułożonych zbiorów kro­
pek i linii; oglądane jednak z 
normalnej odległości — przy 
czytaniu — tworzą naturalny 
obraz.

Przenoszenie obrazów w telewi- 
cy elektryczności sposób prze- zji polega właśnie na zasadzie roz.

ChcielibySmy wiedzieć nie 
tylko to, o czym „Głos" pisze, 
ale i to, co się dzieje wokół 
nas.

Co widzimy w „Tece mło­
dych"? Dziewczyna orze na 
traktorze. Koniec. Kropka.

Matejko jednak wykonał 
swoje zadanie.

#
Nasi plastycy uczynili z sie­

bie kapłanów sztuki podobnych 
do egipskich. Przemawiają tyl­
ko zrozumiałym dla siebie ję­
zykiem, a potem narzekają na 
brak odbiorców.

Dlaczego pomnik Słowackie­
go musi stać akurat w parku 
im. K. Marcinkowskiego?

Byłem też na jednej nara­
dzie, na której była nawet wiś­
niówka i wino, ale to działo 
się przed uchwałą antyalkoho­
lową...

Nie wymagamy od „Głosu", 
żeby pisał jak „Po prostu", ale 
niech pisze trochę odważniej.

Teatry są, niestety, przedsię­
biorstwem usługowym i mają 
swój plan, który muszą wyko- 
nać, Dopiero potem... są insty­
tucją kulturalną.

W 1875 roku, po wybudowa­
niu w Poznaniu Teatru Pol­
skiego, na jedno krzesło przy­
padało 70 widzów. Dziś na każ­
de miejsce czeka 140.

Są kredyty na to. żeby co 
roku generalnie remontować 
restaurację „Wielkomiejską"; 
na otynkowanie gmachu Tea­
tru Polskiego czy Wyższej 
Szkoły Muzycznej nie ma. Dla­
czego?

Rozumiem, że jesteśmy na 
etapie środków antykoncep­
cyjnych, ale po co aż sześć

ufif brana
drogerii na kilkusetmetrowym 
odcinku ul. Dąbrowskiego?

Ludzie z całej Polski, ba!, ze 
świata przyjeżdżają do Pozna­
nia, idą do Teatru Nowego i 
widzą... budę.

Amatorskie teatry na gwałt 
chcą upodobnić się do teatru 
zawodowego. Na razie tym, że 
pobierają równie wysokie ce­
ny za bilety wstępu.

A Chopin przeskoczył szkołę 
muzyczną!...

Artyści uważają, że oni są 
tabu: im wszystko wolno, ale 
nie waż się ich ruszać!

Dlaczego wszystkie gazety w 
Polsce na trzech czwartych 
swej objętości piszą to samo?

Nie każdy lubi, by po każ­
dej napisanej przez niego re­
cenzji teatralnej mówiono o 
nim za kulisami: idiota.

Poznań — obok Koszalina — 
Jest jedynym w Polsce mia­
stem wojewódzkim pozbawio­
nym Wojewódzkiego Domu 
Kultury.

Gotów jestem położyć na stół 
100 złotych i rozpocząć wśród 
mieszkańców Poznania spo­
łeczną zbiórkę na wybudowa­
nie stacji telewizyjnej.

Komentarz: Spotkanie
dziennikarzy „Głosu" z ak­
tywem kulturalnym, zorga­
nizowanym przez naszą re­
dakcję z okazji Dni Oświa­
ty, Książki i Prasy, nosiło 
nazwę „Godzina dyskusji'* 1, 
„Godzina dyskusji" trwała 
od 19 do 23 i mimo, że kawa 
się skończyła, (nawet wina 
w ogóle nie było za co szcze­
gólne wyrazy „uznania" 
RS W „Prasie"), nikt się nie 
nudził. Dyskusja dostarczyła 
dziennikarzom, parającym 
się. sprawami kultury tema­
tów na... cały kwartał. Do 
spraw narady powrócimy w 
numerze wtorkowym.

(Zebrał: M. F.)

Pochwała naturalności
ogólnokrajową „wędrówkę ludów'*. Wprowa­
dza się niemałe zamieszanie w pracy teatrów, 
aktorowi, ściąganemu do Łodzi (samolotem, a 
jakże!) płaci się niewąską forsę — i co z tego 
wychodzi? Facet, któremu przypada mały, 
dwuminutowy epizodzik, kreuje swą „wielką" 
rolę. Kreuje — ładując na ekran cały bagaż 
swoich teatralnych, niefłlmowych nawyków, a 
z drugiej strony uważa za kónieczne wyłado­
wać swą aktorską wiedzę w zakresie gry mi­
miką. Myślę, że niejeden aktor obraziłby się, 
gdyby mu np. kazano zagrać samą postacią, 
nie pokazując twarzy. W rezultacie film trzesz­
czy w szwach, przeładowany owymi kreacjami, 
zupełnie zbytecznymi, szarpiącymi nieustannie
i niepotrzebnie uwagę widza.

A przecież ekran potrafi pokazać najbardziej 
skomplikowane stany uczuciowe, nie fotografując 
twarzy. Oczywiście — zależy to od reżysera, nie 
aktora. Aktor może — dosłownie nie grać, wystar­
czy, że jest. O wiele lepiej zagra za niego montaż 
— pokazanie scenerii czy jakiegoś szczegółu. Film 
wzbogaca się wówczas o metaforę, a daleko silniej 
działającą niż gra „wprost". Myślę, że w takim np. 
„Obywatęlu Kane" o stanie psychicznym bohatera 
więcej niż gra mówiła właśnie sceneria: olbrzymi 
luksusowy pałac, przez który snuje sie bogaty, sa­
motny, nieszczęśliwy człowiek. Najbardziej u Cha­
plina wzruszają te sceny, w których bohater od­
chodzi w głąb ekranu, odwrócony do widza pleca­
mi („Tramp", „Dzisiejsze czasy", „Monsienr Ver- 
doux“). To są właśnie arcykreacje filmowe.

„Tata, mam?, gosposia i ja" — nie ma ta­
kich pretensji: Ale odznacza się niespotykaną 
u nas naturalnością gry aktorów: Naturalno­
ścią, wobec której nie wyczuwa się aktorstwa. 
Myślę, że pod tym względem powinniśmy 

Janusz BINItiK
jeszcze wiele nauczyć.

•) Reź. Le Chanois. Grają: F. Ledoux (tata), G. 
Morlay (mama), N. Courcel «*osposla), R. Lamou- 
reux („Ja").

nie spełniają należycie swoich 
zadań. Telewizja rozwiąże to 
zagadnienie; od czasu urucho­
mienia anteny na Pałacu Kul­
tury i Nauki — wzrosło zapo 
trzebowanie na telewizory na 
wsi województwa warszawskie­
go. Telewizor stał się przed­
miotem nagród dla przodują­
cych świetlic, domów robotni­
ka, zespołów PGR lub POM-ów. 
Mieszkańcy wsi otrzymali dzię­
ki telewizji możność obejrze­
nia najciekawszych spektakli 
warszawskich, najnowszych fil- 
mów czy aktualności.

Warszawska telewizja ma w 
tej chwili dwa działy: drama­
tyczny i aktualności. Dział 
dramatyczny zapoznaje widzów 
i słuchaczy z przeniesionymi z 
teatrów warszawskich spekta­
klami i z własnymi widowiska­
mi typu fabularnego, jest to 
najczęściej adaptacja sztuki 
teatralnej lub książki. Decydu­
jącą rolę w tych widowiskach 
odgrywa pomysłowość reżysera 
telewizyjnego, chodzi o to, aby 
audycja była prowadzona w 
tempie kinowym a jednak u- 
względniała specyfikę kameral­
ną telewizji.

W dziale aktualności rozróż­
niamy następujące pozycje: 
Telewizyjny Magazyn Rozmai-

bicia obnaasu na drobne jasne i 
ciemne punkty, kitóre z kolei za­
mienione zostają w kamerze tele­
wizyjnej w słabsze i mocniejsze 
impulsy elektryczne.

Impulsy elektryczne z kamery 
i mikrofonu przesyłane są osob- 
njrnil kablami do radiostacji. Ra­
diostacja telewizyjna ma dwa 
nadajniki: jeden dla dźwięku, 
drugi dla obrazu. Fale, które są 
nadawana,, rozchodzą się po li­
niach prostych i dlatego dla u- 
zyskania największego zasięgu 
antena telewizyjna umieszczona 
jest z reguły na najwyższym 
gmachu w mieście.
W odbiorniku telewizyjnym na­

stępuje odwrotna przemiana im­
pulsów elektrycznych, co w kon­
sekwencji daje obraz wiemy ory­
ginałowi.

Teraz staje się dla nas zro­
zumiałe, dlaczego dla określe­
nia jakości nadawanych audy­
cji podajemy ilość linii. Daje 
nam to wyobrażenie o postępie 
telewizji w danym kraju. Im 
większa ilość linii, tym lepszy 
jest odbiór, czyli wierniejszy o- 
braz. Standard linii w wielu 
krajach jest jeszcze niski, w 
USA wynosi 525, a Anglii tyl­
ko 405, istnieją tam tendencje 
zwiększenia standardu linii, 
spowodowałoby to jednak nie­
zadowolenie, bo duża część wi-
dzów posiada stare typy tele- ,
wizorów dostosowanych właśnie tosci, kronikę kulturalną i naj 
do tego standardu. Telewizja w młodsze Tele-echo.
Związku Radzieckim powstała 
w roku 1940 posiada wysoki 
standard 625 linii, ten sam 
standard stosuje nasza telewi­
zja.

Celem uatrakcyjnienia progra­
mów telewizje poszczególnych 
krajów wymieniają między sobą 
nakręcone na taśmę filmową pro 
gramy telewizyjne. Na zachodzie 
istnieje inna możliwość wymia­
ny programów pomiędzy ośrod­
kami telewizyjnymi, a mianowi. 
cie za pomocą kabla. Jest to 
jednak zbyt kosztowny sposób.
U nas w związku z planowanym 
utworzeniem ośrodków telewi­
zyjnych nie tylko w Łodzi, ale 
i w Stalinogrodzie i Krakowie 
wymiana programów będzie do­
konywana za pośrednictwem sta­
cji przekaźnikowych. Stacje te 
położone w odległości kilkudzie­
sięciu kilometrów jedna od dru­
giej będą przekazywać fale tele­
wizyjne z Warszawy do innych 
ośrodków.
USA posiadają obecnie około 20 

milionów odbiorników telewizyj­
nych, audycje moskiewskiego o- 
środka są oglądane przez 600 ty­
sięcy odbiorników, u nas nato­
miast w Warszawie i woj. war­
szawskim jest ozynnych około 1009 
telewizorów.

Wiosną 1956 r. została uru­
chomiona pierwsza (normalna 
na miejscu dotychczasowej 
eksperymentalnej) stacja tele­
wizyjna w Pałacu Kultury i 
Nauki.

Zmieniło to w sposób zasad­
niczy zasięg odbioru nadawa­
nych audycji. Dotychcza­
sowy program nadawany z 
dachu hotelu „Warszawa" 
przy pl. Wareckim zasięgiem 
swym obejmował promień do 
30 km, obecnie promień został 
powiększony do 80 km. Zasięg 
telewizji zwiększył się siedmio­
krotnie i objął około 20 tys. km 
kw. tj. prawie całe wojewódz­
two warszawskie.

Nasz przemysł radiotechnicz­
ny nie produkował dotychczas 
odbiorników telewizyjnych, 
sprowadzaliśmy je z zagranicy.
Dopiero w tym roku Zakłady 
Radiowe im. M. Kasprzaka w 
Warszawie wyprodukowały 
próbną serię 500 aparatów pol­
skiej konstrukcji. Powstałe o- 
statnio Warszawskie Zakłady 
Telewizyjne do końca 1960 r. 
dostarczą 115 tys. odbiorników.

Pod względem nadawanego 
programu byliśmy do niedawna 
baTdzo ubodzy, teraz jednak 
warszawska telewizja nadaje 
cztery audycje (a w najbliższym 
czasie pięć), to jest dziesięć go­
dzin programu tygodniowo. Jest 
to mało, jeśli chodzi o zapotrze­
bowanie słuchaczy i widzów, du­
żo jednak jeżeli przyjąć, że do­
piero od niedawna przestaliśmy
eksp er ymentować.
Dobrodziejstwo telewizji od­

czuje szczególnie polska wieś, 
gdzie do tej pory Ruchome kina

Tele-echo to najmniejsza forma 
Informacji — to jakby gazeta tele­
wizyjna, np. w dzień po wygraniu 
przesz Królaka Wyścigu Pokoju 
przed kamerą zobaczyliśmy żonę 
najlepszego kolarza polskiego, w 
Tele-echo opowiada o sobie Alek, 
sandra Śląska.

Telewizyjny Magazyn Rozmaito­
ści zdobył sobie popularność wśród 
warszawskich widzów ciekawym 
ujęciem: krótkie wywiady poli­
tyczne, ostatnio np. Litauera o po­
bycie Chruszczowa i Bułganina w 
Anglii oraz Korotyńskiego o pra­
cy sejmu, przeplatane są występa­
mi najlepszych warszawskich estra 
dowców lub znanych piosenkarek.

Co drugi czwartek mają dzieci 
swój program, są to krótkie bajki 
z żywym aktorem lub przedsta­
wienia kukiełkowe. Wprowadzo­
no również ostatnio nową formę 
dla dzieci starszych, jest to tzw. 
gazetka harcerska.

Stanisław TACZANOWSKI

Pozdrowienia 
od syna

(Ciąg dalszy ze str. 3) 
bawa piłką siatkową. Oczy­
wiście zabawa nie trwała dłu 
go. bo już wkrótce zaczęliśmy
— po kolei — „wysiadać". 
Pierwszy wypadł z gry Artek, 
który zresztą już w trzecim 
dniu pobytu w Jugosławii 
skarżył się, że... tyje. W ten 
sposób doszło do rozmowy z 
nauczycielką, kilkoma matka 
mi dzieci i — oczywista — 
dziećmi samymi.

— Wiecie dzieci gdzie leży 
Folska?

Po chwili milczenia uzna­
liśmy, że ta metoda wywiadu 
z najmłodszymi nie jest sku­
teczna.

— Kto z was uczy się geo­
grafii?

Tu już odpowiedź była. 
Okazało się, że Polska to ta­
ki kraj, co leży nad Bałty­
kiem (ustalono to niezbicie w 
gronie czterech uczących się 
geografii), że...

Nagle ktoś zaszlochał. Chło 
pak — chyba 10-let»:i — wyr­
wał się z otaczającej nas 
grupki i szybko zaczął się od­
dalać.

— Siela, Siela! — wołała 
nauczycielka.

Przystanął.
— Co się stało? Czemu on 

płacze? — pytaliśmy zacieka 
wieni.

Siela — Wasil Kuffalowski
— miał powód do wzruszenia. 
Polska dla niego to nie tylko 
kraj leżący nad Morzem Bał­
tyckim: W Polsce bowiem jest 
powiat zgorzelecki, w powie­
cie tym jest miejscowość 
Pieńsk, a w Pieńsku — ulica 
Lenina.

Pod numerem 29 mieszka 
tam Zografia Kuffalova, mat

Droga Zografii do Polski 
wiodła z greckiej partyzantki 
poprzez Albanię. Daleka dro­
ga.

A we wsi Jankoveez w Ma­
cedonii czeka na matkę syn... 
Czeka Wasil Kuffalowski, 
syn Polaka i Greczynki...

Jakże czeka na każdy listi
Tak bardzo chciałby zoba­

czyć matkę, przytuue się d0 
matczynej piersi.

Zografio Kuffalova! Macie 
pozdrowienia od syna!

Józef KONECKI

Okradli sklep
Sąd Powiatowy dla miasta Pozna 

fiia rozpatrywał Sprawę bandy ra­
bunkowej, która w listopadzie ub. 
roku włamała się) do sklepu OZR, 
należącego do Zjednoczenia Budów 
nictwa Miejskiego nr 1 przy ul. Pie 
kary. Po przezwyciężeniu łomem 
żelaznym zamku i kłódki, członko­
wie bandy skradli rozmaite towa­
ry na sumę około 40 tysięcy zł. — 
Trzej główni oskarżeni skazani zo­
stali: Jan Fiołek — na 3 lata, 8 mie­
sięcy więzienia, Andrzej Pieprzyc- 
ki — na 4 lata 1 Tadeusz Teodor- 
czyk — na dwa lata. Teodorczyko- 
wi darowano karę na mocy amne 
stii. (m)GZaŚ Nr 126 — Stf. 4



„Kocham 
swoją ulicę..."

przy narożniku ulic Dąbrowskie­
go i Kościelnej znajduje się mały 
skwerek. W swoje niepodzielne 
panowanie wzięły go psy. od 
wczesnego ranka różne paniusie 
,wysadzają“ tam swoje pieski. W 

ten sposób jeszcze jedno „płuco 
Poznania*1 2 staje się niemal gnojo­
wiskiem.

Nie ma też w okolicy żadnych 
ławek, na których choć starusz­
kowie znaleźliby trochę odpoczyn­
ku. Oni tak bardzo lubią na ła­
weczce wygrzać stare spracowane 
kości i kurząc fajeczkę popatrzyć 
„a przechodzących.

Kiedyś były tu i krzewy, i ław­
ki, ale z początkiem zimy znikły 
i nikt jakoś nie pomyślał, aby je 
przywrócić.

Już przeszło 50 lat mieszkam 
przy ni. Kościelnej. Przywiąza­
łam się do niej. Nie macie poję­
cia, ile radości sprawiłoby mi, gdy­
by była czysta i zazieleniona. Sa­
ma dbam o to, żeby dzieci nie ni­
szczyły zieleni i trawników. Ale co 
zrobię sama? Nic! A przecież są 
blokowi,, jest szkoła, jest cale spo­
łeczeństwo! Jeżeli oni się do tego 
nie włączą, nie wdrożą dorosłych 
i przede wszystkim młodzieży do 
poszanowania zieleni, mało tego! 
— do wzięcia niejako w opiekę 
6wej ulicy, naprawdę nie wiele 
się zmieni!

MIESZKANKA 
ul. Kościelnej.

p. S. Dzieci tutaj — aż ciasno! 
Przydałaby się dla nich piaskow­
nica. Miejsca na nią nie brak...

Serce pęka
■jłÓtCj?7 zanuj zieleń i parki!
BfJrps piękne to hasło, skrupu- 
to' ćo latnie przestrzegane 
W ?rzez każdy kulturalny
w® W naród, nawet w Pozna- 

niu cieszącym się prze­
cież opinią najschludniejszego i naj 
bardziej zielonego z miast ma 
jeszcze swoich zaciekłych prze 
ćiwników. Piszę: „jeszcze", bo wie 
rzę, że wszyscy pokochamy naszą 
zieleń, staniemy się wszędzie i na 
każdym miejscu jej miłośnikami i
czynnymi obrońcami.

Proszę obejrzeć niedawno założo­
ny park przy al. Przybyszewskie­
go, Niecałej i Białej. Przecina go 
cała sieć dzikich ścieżek, wydepta 
nych przez skracających sobie dro­
gę do tramwaju, pobliskiego szpi­
tala czy wreszcie do domu. Wszyst­
kie narożniki trawników zdeptane. 
Albo przejdźcie się pięknymi Ale­
jami Reymonta. Aż serce z żalu pę 
ka, że tego piękna ubywa im z ro­
ku na rok. Do czego w końcu doj­
dzie?

Stała Czytelniczka

Dlaczego
po macoszemu?

W śródmieściu przy ul. Ogrodo­
wej jest zieleniec. Niesamowicie 
zaniedbany. Wszędzie pełno śmie­
ci, kamieni, dzikich ścieżek i in­
nych wcale nie upiększających 
rekwizytów. Na domiar złego — 
chłopcy bezkarnie hasają po zie­
mi, pokrytej czymś przypomina­
jącym trawę.

Jakby to było miło, gdyby 
mieszkańcy Poznania i przyjezdni 
mogli sobie tam pójść i odpocząć 
na ławkach! Nie mogą. Wiecie cze­
mu? Bo ławek nie ma. Mogliby 
siadać tylko na kupach gruzu i 
śmieci.

Stały Czytelnik 
z ul. Ogrodowej

Korespondencja t Golono
„Nie jest człowiekiem 

kto nie posadził drzewa..?4 * *
racując w terenie za- niszczenie przydrożnych wic indyjskie mówi: Nie jest
uważyłem że Uchwa- drzew za wyczyn sportowy? człowiekiem, kto nie wychował

Tamtejsi mieszkańcy skarża d™ck“> ™ d^ ^b
się, że traktory niejednokrotnie me Posadzd d™wa. Arabowie 
nis
gą
nają" zakręty dróg.

ia Prezydium Rządu 
nr 240 z dnia 19 mar 

, , ea 1955 roku w spra-
' wie zadrzewienia nie 

jest realizowana. 
Obserwując

ę, że traktory niejednokrotnie a Aiauowie
szcza zasiewy, ieżdż^c nie dro ^azają za swój cbow.ązek wy
i tylko na przełaj, iub „ści ^°Pan,e w <^5® \ sru' 
iia" zakręty dróg. JZK'n. \ Posadzenie 70 drzew.

Również w Japonii poszanowa- 
. , Sądzę, że na tle moich uwag nie drzew jest głęboko zakorze-

szczegóinie gromadzkie powta właściwe stanowisko w akcji za nione i wyraża się w powszech
tu kościańskiego, leszczyńskiego drz.ewienia zajmie przewodni- nym obowiązku posadzenia 
—• nielepiej jest i gdzie in- czący Powiatowej Rady Narolo
dziej — trzeba ze smutkiem wej w Lesznie, Gromadzkiej
zauważyć, że są one pozbawi o- Rady Narodowej w Krzycku
ne pięknego drzewostanu, jaki Wielkim oraz dyrektor POM w
spotykało się kilkadziesiąt a na Krzycku, a o interwencję w tej
wet jeszcze kilkanaście lat to- sprawie proszę Waszą Redak-

często drogi,

mu. Kiedyś wszystkie drogi poi 
ne. brzegi rzek, rowów, jezior, 
skarpy łąk (miedze nawet!) i 
zagrody pełne były bądź to 
drzew' owocowych, bąd; też i;p, 
kasztanów, klanów, jesionów, 
topól, więrzb, akacji, morw, 
świerków, itp. W całym powie­
cie straty gospodarcze wynika­
jące ze słabego zadrzewienia 
sięgają rocznie kilkadziesiąt 
niińonów złotych: Wystarczy 
wyliczyć niektóre korzyści ze 
zwiększania zadrzewienia dla 
gospodarki narodowej po pew 
nym czasie dodatkowa masa 
drzewna, kwiecie dia pszczół, 
owoce, schlenienie dia ptactwa 
i zwierząt, ochrona przed wia­
trami, regulacja wilgoci, itp.

Aby nie być gołosłownym, po 
dam przykiad z gromasy Krzye 
ko Wielkie pow. Leszno. Jest 
tam piękne jezioro. Niedawno 
brzegi otoczone były drzewami, 
których obecnie pozostało zaled­
wie 10 procent. Drogi gro­
madzkie do sąsiednich wio­
sek — Smyczyny, Murkowa, 
Wikowie, Krzycka Małego 
i całej do Gołanic. Jezierzyc, 
Włoszakowic, Sądzi i Bukowca 
Górnego, 7 Sądzi do Logu szy­
na i wiele innych dróg bocz­
nych, brzegi rowów i skarpy 
łąk pozbawione są drzew. Sta­
nowi to w sumie — tylko w 
jednej gicmadzie powiatu — 
kilkadziesiąt kilometrów pasów 
do zadrzewienia! Starsi mie­
szkańcy tych stron pamiętają, 
że wszystkie te diog' były ob­
sadzone i to przeważnie drze­
wami owocowymi. Należałoby 
też zalesić piaski obok toru ko.’e 
j owego, a także—wiele ha nie­
użytków piaszczystych, leżą­
cych od 10 lat ortłog.em. Przy 
dobrych chęciach i właściwej 
organizacji możni w ciągu 2 
lal przywrócić dawnj stan.

Dlaczego teren POM-u w 
Krzycku, położony zresztą na 
najlepszej glebie, nic jest za­
drzewiony, chociażby przy par­
kanie? Dlaczego wzdłuż drogi 
na skraju smyezyńskiego lasu 
młode drzewa łamane są przez 
nieostrożnych trak! orzystów ? 
A może niektórzy z nich uwa-

cje.
Narody o wysokiej kulturze 

kochają drzewa. Stare przy sto- 1956 r. powierzchnia lasów wy-

Od Redakcji
ieleń! Źródło wielu 
bogactw narodowych. 
Najpiękniejszy chyba 
element urbanistycz­
ny naszych miast. 
Nieodzowny wreszcie

czynnik wypoczynku.

Zieleń! Przedmiot troskliwej 
najczulszej opieki jednych i 
nieokiełzanego, głupiego wan. 
dalizmu innych. Przedmiot wal 
ki miłośnika przyrody ze swoi­
stym rodzajem przyrodniczego 
chuligana, tym niebezpieczniej­
szego, że skądinąd jest on czło­
wiekiem, któremu często nic 
poza tym zarzucić nie można.

Walka staje się coraz zacie 
klejsza. Świadczą o tym dzie­
siątki listów nadsyłanych do 
redakcji od naszych Czytelni­
ków. Dziękujemy im za te ser­
deczne dowody umiłowania 
przyrody i za troskę — bo tak 
to trzeba nazwać — o interes 
społeczny. Oderwana sprawa 

j jednego złamanego drzewa — 
i może to niewiele. Jednak tych 

złamanych i niepotrzebnie ścię­
tych drzew, podeptanych traw­
ników, zaniedbanych skwerów
jest zbyt wiele.

Dlatego też warto postulować 
pod adresem Wojewódzkiego 
i Powiatowych Zarządów Rol­
nictwa, Miejskiego Zarządu 
Zieleni, Milicji Obywatelskiej, 
Wydziałów Oświaty, by zasta­
nowiły się nad tymi sprawami 
a wnioskami podzieliły się z 
czytelnikami „Głosu". Warto 
tym bardziej że nawret na 
piątkowym spotkaniu „Głosu" z 
iktywem kulturalnym wielu 
dyskutantów dużo mówiło o 
katastrofalnym stanie naszej 
zieleni i że sam kierownik Wy­
działu Kultury Prezydium 
WRN — Rebelka, przyparty do 
muru, obiecał poruszyć sprawy, 
gdzie należy...

A może by tak zajęła się nią 
któraś sesja WRN?

dwóch drzew ilekroć jecno mu­
si się wyciąć. Toteż powier?- 
chnia kraju zalesiona jest w 
60%...

A jak jest u nas?
Przytaczając dane za Trybu­

ną Ludu nr 125 z dnia 6 maja

nósi obecnie 23% (artykuł pt. 
„Cyfry, które biją na alarm" >. 
Według informacji ministra 
Dąb-Kocioła ilość drewna użyt­
kowego w wieku wyrębowym 
przed wojną stanowiła 24% 
ogólnej powierzchni lasów — 
to obecnie — stanowi zaledwie 
14.5%.

Są to rzeczywiście alarmują­
ce cyfry. Przystępujmy więc 
jak najspieszniej do akcji za­
drzewienia, czas i potrzeby 
przynaglają. Spodziewamy się, 
że Głos Wielkopolski wydatnie 
poprze tę akcję.

Inspektor Rejonu Lasów

Nasze miasto świadczy o nas!
ilość do rodzinnego miasta sprawia, że cżlowiek 

często myśli:
— C? by zr<>bić, żeby w naszym Poznaniu było 

jak najpiękniej, jak najprzyjemniej?
Okna wystawowe zmieniły, na szczęście, swój 

"wygląd. Wiosna w całej barwie i krasie czaruje
z okien wystawowych PPKK, MHD, PDT, Galluxu...

Warto jednak pomyśleć i o tym, by place i placyki upięk­
szyć zielenią. Śmiało winny rozwijać się wśród trawników 
wzorzyste dywany kwiatów. Kto był w Ciechocinku, zachwy­
cał się pięknymi dekoracjami kwiatowymi zieleńców i skwe­
rów, ich nieprzebranym bogactwem barw i deseni. Trudno 
opisać wrażenie, którego doznaje człowiek oglądając owe 
kwietne dzieła sztuki! W Sopocie przyjął się miły zwyczaj 
wystawiania przed sklepami skrzynek z doniczkami kwia­
tów. Przyjemna dekoracja. Może spróbujemy i u nas?

Przy okazji chciałabym zwrócić uwagę na jeszcze jedną 
sprawę wartą zachodu. Plac przed Dworcem Głównym aż 
się prosi o przejrzysty plan miasta Poznania. Przyjeżdżają­
cy turysta musi mieć możność zorientowania się, w której 
stronie leży Pogodno czy Grunwald i jak tam dotrzeć, gdzie 
znajdują się ważniejsze obiekty kulturalne (Opera, teatry, 
kina), parki, zabytki historyczne, Palmiarnia, Zoo i inne 
obiekty godne obejrzenia. Przyjeżdżający do Poznania go­
ście targowi i turyści będą nam na pewno wdzięczni i w pa­
mięci zapiszą sobie, że poznańska kultura przoduje wśród 
miast nie tylko polskich, ale i europejskich.

Starajmy się w taką szatę przyoblec Poznań, abyśmy mo­
gli z czystym sumieniem mówić: „Nasze miasto świadczy 
o nas“.

Zofia SOLLICHOWA
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Tym razem zajmę ci 
Czyieinikit, trochę cza 
su w sprawie na po­

zór błahej, drobnej, ale za­
lewającej nam często wiele 
przysłowiowego saoła za skó 
rę. W sprawie biletów. Róż­
nych. Do kina, teatru, ope­
ry, na koncert. Do podjęcia 
tego tematu skłoniły mnie 
własne obserwacje i wiele 
waszych listów. Na chybił 
trafił wybrałem dwa.

Pierwszy, napisany przez
A. Cz. (autor prosi o nie- 
wymienianie nazwiska), po­
rusza dość znane zjawisko 
złotych młodzieńców, zwa­
nych popularnie „konika­
mi" trudniących się nietrud­
nym acz rentownym rozpro­
wadzaniem biletów na co 
lepsze filmy. O technice zdo­
bywania biletów przez „ko­
ników" nie będę pisał. Są­
dzę, że milicja je dobrze zna, 
a jeżeli jeszcze nie poznała, 
winna to czym prędzej uczy­
nić. Choroba człowieka trzę 
sie, kiedy od kasy biletowej 
odchodzi z kwitkiem a parę 
kroków dalej napotyka fa­
ceta oferującego uprzejmie 
konspiracyjnym głosem:

— Może bilecik? Jedne 
dziesięć złotych!

„Koniki" ■— jest ich cała 
szajka — dyktują swe ceny 
według wypróbowanej zasa­
dy: im chwytliwszy film, 
tym większy zarobek. Pro­
ste, prawda? A jeszcze 
prostsze jest zlikwidowanie 
tego problemu. Kilku cywil­
nych funkcjonariuszy MO i 
po parte — wybaczcie po­
równanie — łapankach „ko­
niki" są pozbawione żłobu.

A solidna kara, na pewno • 
odstraszy innych od takich 
interesów. Oczywiście me 
ma sensu wszczynać akcji, 
kiedy idą na przykład nasze 
„Jasne łany", ale „Tata, ma­
ma, gosposiu i ja" aż się o 
nią prosi.

Ostatecznie do rozprowa­
dzania biletów są kasy 

kin i „Orbis". Właśnie na 
temat. „Orbisu" otrzymaliś­
my bardzo ciekawy list od 
naszego czytelnika, z Pozna­
nia — Antoniego Osucha. 
Pisze on tak:

„9. maja o godz. 11 uda­
łem się do „Orbisu" przy ul. 
Rokossowskiego (obok Ryn­
ku Łazarskiego),

— Proszę o dwa bilety na ( 
koncert jazzowy — mówię | 
do sprzedawczyni.

— Mogę dać panu tylko 
trzy. Tyle mi zostało. Albo 
dwa osobne.

—- Na co trzy? Niech pani 
da dwa...

— A jak trzeciego nie 
sprzedam to pan mi zapłaci?

■— Dobrze. Wezmę trzy, 
ale napiszę do prasy.

— Co? Do prasy? Widzi­
cie go! Jak się panu nie po­
doba, nie dostanie pan nic.

W końcu, nie chcąc rezyg­
nować z koncertu, musiałem 
wziąć trzy bilety..."

Ciekawe 
prawda?

zestawienie,

Tam, przed kinem usłużny 
i grzeczny „konik" — speku­
lant — a. tu opryskliwa, nie­
uprzejma i zachowująca się 
gorzej niż przekupka pra­
cownica instytucji powoła­
nej do ułatwiania ludziom 
życia. Co mówię — przekup­
ka? Niechby jaka przekupka 
spróbowała, tak traktować 
klientów ,szybko poszłaby z 
torbami. Rani z „Orbisu" (i 
wielu innym sprzedawcom z 
naszych sklepów PSS i 
MHD) trzeba by się nieste­
ty uczyć uprzejmości — nie 
wstydźmy się do tego przy­
znać — od dawnych prywat­
nych kupców. Z takim spo- 

i sobem traktowania intere­
santów pracownica „Orbisu" 
nie zagrzałaby długo miej­
sca u żadnego z kapitali­
stów, którym pomijając inne 
sprawy trudno odmawiać 
umiejętności handlowania. 
Dlaczego nie korzystać z
dobrych tradycji?

Nie idzie wcale o to, żeby 
sprzedawczynię z „Orbisu" 
zwolniono z pracy, lecz zda- 
je mi się... i na pewno Tobie 
Czytelniku, także, iż czas już 
największy do‘magać się kul­
tury od naszego handlu i 
usług. M. F.

Pracownicy poszukiwani
Cukiernicy wysokokwalifikowani potrzebni. 
Zgłoszenia P. Z. P. P. Poznań, ul. Matejki 50, 
Pokój nr 49. K1609
Wykwalifikowanych krojczych przyjmujemy 
zaraz. Zgłoszenia prosimy kierować do Spół­
dzielni Pracy „Krawiec" Poznań, St. Rynek 
95/96 — dział kadr. K1752
Techników dentystycznych zatrudni natych­
miast Spółdzielnia Pracy Lekarsko - Specjali­
styczna w Poznaniu, ul. Wrocławska 6. Zgło­
szenia osobiste i pisemne przyjmują działy: 
kadr i techniczny. K1669

Praca
Pomoc domowa na stale po­
trzebna. Poznań Mickiewicza
ż%m._3____ 9108g
Potrzebna pomoc domowa do 
małej rodziny. Poznań Ma- 
yjki 66 m. 5. 9157g
Dochodząca pomoc domowa 
oo malej rodziny potrzebna. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
ttewskiego 3 dla_9 2 7 2g.__
Gosposia samodzielna, z noc­
legiem potrzebna do lekarza, 
"'arnnki dobre. Poznań, Sło­
wackiego 48 m. 5. 9348g

Pomoc domowa potrzebna za­
raz, Zgłoszenia: Poznań Sta­
nca 14 m. 3. 9346g

Bnia 25 maja 1956 r. zasnęła w Panu po długich i 
ciężkich cierpieniach nasza troskliwa najdroższa mat- 
ka, ukochana siostra teściowa i babka, w 75 roku ży­
cia, śp.

z Prałatów

Teodora Lange
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 28 bm. o godz. 

'8 z kaplicy cmentarza w Puszczykowie.
W głębokim żalu

córki, syn | rodzina
Puszczykowo, Poznańska 11  9448g

Murarz przyjmie każdą pracę 
murarską lub inną na 4 dni 
w tygodniu. Oferty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 9350g.

Uczeń stolarski potrzebny, za­
raz. Poznań. Rokossowskiego 
39 stolarnia. 9353g

Nauka

Kurs pisania na maszynach 
organizuje: Stowarzyszenie
Stenografów i Maszynistek 
PRL Poznań ul Chełmońskie­
go 7, tel. 653-11. 9042g

Tańców towarzyskich uczę. 
Poznań Mickiewicza 27 m 
7. 9t07g

Kupno
Samochód „Warszawa" kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 9094g.

Łóżeczko dziecięce, całe ni­
klowane, kupię zaraz. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 9282g.

Opony 400X19, tylko w do­
brym stanie, nie wulkanizowa 
ne kupię Zgtoszenia: No­
wacki, Poznań, Matejki 53 
warsztat samochodowy w po­
dwórzu. 9296g

Cegły — dziurawkę względ­
nie Foerstera. nowe lub z roz 
biórkj spiesznie kupię. Ofer­
ty Biur0 Ogłoszeń Swierczew 
skiego 3 dla 9320g.

Kupię płytę marmurową, naj­
chętniej z bilardu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 9355g.

Sprzedaż
Śrutowniki rolnicze, nowe,
różnej wydajności polecamy 
— kamienie nowe wykonuje­
my — zużyte naprawiamy 
„Carborundum", Poznań,
Dzierżyńskiego 99. 8754g

Sprzedam silnik DKW 700 
ccm. w bardzo dobrym stanie. 
Poznań, Libelta 31. tel. 
521-75._____________ 8966g

Samochód DKW. kabriolet, 
luksusowy, prawie nowv 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
8967g.
2 łóżka drewniane, nocne sto­
liki, kanapę fotele klubowe,
lodówkę na lód, drzwi rozsu­
wane zegar stojący sprzedam 
tanio. Poznań. Lampego 5 ii 
ptr. _____  9077g

Rower wyścigowy, mato uży­
wany sprzedam. Poznań. Ślą­
ska 15 m. 2. tel. 27-87.

9191 g

Dywan wschodni w pięknych 
kolorach. 4X3 m sprzedam 
okazyjnie. Poznań tel. 29-41.
‘_______________9154g

Suport do frezarki, komplet­
ne krosno tkackie, 1 metr sze 
rokie sprzedam. Poznań. No­
wowiejskiego 21 suterena.

___________ ___9164g

Sprzedam samochód DKW. Po 
znań, Dąbrowskiego 303.

_______________ 9109g

Okazyjnie sprzedam space- 
rówkę (wykonana na zamó­
wienie) w bardzo dobrym sta 
nie. Poznań Łanowa 21 m. 7, 
Domańska.___________ 9203g

Maszynę do szycia, szafkową 
sprzedam. Poznań, Mylna 13 
m. 2a. 9204g

Sprzedam motocykl DKW 250 
ccm NZ Poznań Mylna 20. 
____________________ 9223g

Sprzedam samochód DKW 700 
na nowym ogumieniu. 525X 
16. względnie zamienię na 
motocykl ,,Jawa‘ lub „Iż". 
Poznań Dzierżyńskiego 85, 
m. 6.______________  9227g

Kajak turystyczny z motor­
kiem sprzedam. Poznań. Ko­
pernika 6 m. 6. 9236g

Samochód „Opel - Olimpia", 
kabriolet, górnozaworowy. w 
bardzo dobrym stanie na no­
wym ogumieniu sprzedam. Po­
znań. Czerwonej Armii 8 m. 
4, tel. 27-8.3 9240g

Motocykl SHL sprzedam. Po­
znań tel. 649-76. 9264g

Rower damski, niemiecki, pra 
wie nowy sprzedam. Poznań- 
Sołacz. Góralska 7 m. 2. od 
godz. 18. 9275g

Sprzedam nowy motocykl 
,lż‘‘ 350 ccm. Poznań-Zawa- 
dv 2 m. 29. 9276g

Motocykl 125 ccm sprzedam. 
Poznań, Knapowskiego 15 m. 
2. 9286g

Motocykl BMW 500 ccm - R51, 
na teleskopach, w idealnym 
stanie sprzadam. Billert. Po­
znań Poplińskich 11 m 9. 
____________________ 9 283g

Pianino „Sęiler“ sprzedam. 
Poznań Mostowa 5a m. 6. 
________________9287g

Sprzedam akordeon 120-bas., 
4 registry. Pawłowicz, Po­
znań Dąbrówki 15 m 9 od 
godz. 14—18. 9317g

Samochód DKW, kabriolet F 
7 (stalowa karosa) oraz dwu­
kołową przvczepkę krytą 
sprzedam. Poznań. Dąbrow­
skiego 79 warsztat samocho­
dowy. 9295g

Sypialnie i szafy kombinowa­
ne (orzech), polerowane sprze 
dam. Poznań. Dzierżyńskiego 
39. stolarnia. 9321g

Barak składany 8X10 — po­
łowę sprzedam. Jeske. Po­
znań Rokossowskiego 70 m. 
7. ___________ 9326g

Owczarka podhalańskiego
sprzedam. Jaroszyk, Mosina, 
pl. Boh. Stalingradu 23

___ _______9330 g

Przyczepkę motocvklową 
..Steib‘‘ sprzedam. 3 200 zł 
Poznań tel. 44-93. 9338g

Motocykl SHL sprzedam. Po­
znań, Małeckiego 6 m. 7.

____ 9339g

Rower damski sprzedam. Po­
znań - Wilda Prądzyńskieo-o 
13 m. 8. 9357g-

Samochód DKW 600. po re­
moncie. na nowym ogumieniu 
sprzedam. Wiadomości: Po­
znań tejefon 517-89, od podz. 
16—18.   9363g

Motocykl ..Mińsk" 125 ccm. 
nowy sprzedam. Poznań, Przy 
bvszew’skiego 21 m. 2.

________ 9374g

Biurko sprzedam. Poznań. Mo­
stowa 37, stolarnia. 9378g

Fortepian do ćwiczeń, serwis 
obiadowy, 12-osobowy sprze­
dam. Poznań Marchlewskiego 
60 m. 13. 9376g

Lokale
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
słoneczne na Głównej. na po 
dobne w śródmieściu. Zgło­
szenia: Poznań. Gdyńska 30 
ni. 1. 9305g

Panienka pracująca, skrom­
na poszukuje pokoju ewentu­
alnie wspólnego. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 9347g,

Inżynier (kawaler) poszukuje 
eleganckiego pokoju przy kul 
turalnej rodzinie. Warunki do 
omówienia, oferty Biuro Oglo 
szeń Świerczewskiego 3 dla 
9151g.

Pokój z kuchnią, stróżo- 
stwem zamienię na podobne 
lub większe bez stróżostwa, 
w śródmieściu. Poznań, Dzier 
żyńskiego 97 — administra­
cja. _ _____ 9303g

Od września poszukuję poko­
ju z utrzymaniem dla 16-let- 
niej uczennicy, przy kultural­
nej rodzinie. Okolica ul. Ró­
żanej. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 9342g

Pokoi samodzielny (kawaler­
ka). z wygodami wr Warsza­
wie zamienię na mieszkanie 
w Poznaniu. Olerty Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3 
dla 9343g._______________

Pokój z kuchnią, zamienię 
na skład nadający się na war 
sztat, w ruchliwym punkcie, 
tylko Jeżyce. Oferty Biur0 0- 
gfoszeń Świerczewskiego 3 
dla 9349g.

Nieruchomości
Willa jednorodzinne, całe wol 
ne, również połowy, przed­
mieście Poznania, od i 10 000 
zł poleca Dutkiewicz. Poznań. 
Dzierżyńskiego 105. 8697g

Inżynier odstąpi swój domek 
jednorodzinny z materiałów 
zastępczych prefabrykowany, 
lub pobuduje identyczny w 
każdej miejscowości. Piątnic, 
ki, Ciechocinek. Skrytka pocz 
towa 48. 9267g

Willę jednorodzinną, komfor­
tową wolną 175 000 zł. Dom 
jednorodzinny, komfortowy, 
wolny 140 OÓo zł Dom jed­
norodzinny, wolny 95 000 zł. 
Domek pokój z kuchnią, wol­
ny 45 000 zł oraz duży wybór 
parcel spiesznie poleca: A- 
damski. Poznań - Łazarz, Chło 
dna 3. 9293g

Parcele mniejsze, na Łazarzu 
sprzedam. Informacje: Po­
znań, Jeżycka 37 m. 8.

9327g

Willę piętrową, dom gospo­
darczy z wolnym dwupokojo- 
wym mieszkaniem, 3980 m‘, 
zadrzewionego ogrodu blisko 
tramwaju 110 000 zł. Dom 
dwupokojowy, zaraz wolny z 
ogródkiem (Górczyr.) 50 000 
7». Parcelę 1250 m’, uzbrojo- 
i.ą (Sołacz) spiesznie sprze­
da: Nowak Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 9344g

Poleceni wielki wybór w Po­
znaniu i okolicy po cenach 
obniżonych o 25 proc. — par­
cel willowych domków jedno­
rodzinnych oraz kamienic. 
Krzesiński, Poznań. Świer­
czewskiego 1 9360g
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Lekarskie
Dr Zbigniew Stasch, specja­
lista w chorobach serca, 
przyjmuje obecnie: Poznań, 
Podkomorska 12 (tramw. 3. 
6, 13. Pogodno) od godz. 15 
(prócz środy i soboty).
____________________ 8643g
Dentystyczną placówkę w 
woj. gdańskim, na podobną 
w woj. poznańskim. Praktyka 
prywatna, etat ośrodka zdro­
wia, mieszkanie trzypokojo­
we. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 9002g

Doc. A. Piskorz i dr J. Wierz­
bicki, chirurdzy, przyjmują 
Poznań, Zeylanda 4 II ptr.

8852g

Różne
Fortepiany stroję, naprawiam, 
modernizuję, polituruję. Dry- 
gas Poznań Chudoby 5 tel. 
99-79.________ ' 8393g

Kołdry puchowe, watowane 
przerabiam. Smoczyńska. Po­
znań, Kwiatowa 8 m 14.

___  9369g
Siatki okienne, przeciwowa. 
dowe. wialniowe wysyła pocz 
tą pracownia: Wnykowicz. 
Michalin k. Otwocka Matej­
ki 5. K1685
Posiadam gotówkę — oczeku­
ję propozycji. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 9366g.



Torl
zamiast węgla

W styczniu br. Prezydiuir 
Rządu podjęło uchwałę o 
oszczędnym zużyciu węgla ka 
miennego i koksu przez mak 
syaialne wykorzystanie miej­
scowych materiałów opało­
wych. W związku z tym szcze­
gólnie ważna stała się pro­
dukcja torfu. W pow. wrze­
sińskim kopalnia „Bardo" raz 
poczęła już wydobycie tego 
środka opałowego, natomiast 
kopalnia GS Miłosław — 
Lipie ze względu na wysoki 
stan wody na łąkach przesu­
nęła termin wydobywania 
toru na okres późniejszy.

* (K. St. >

Koło
plastyków-amatorów
w Ostrowie

Dzięki staraniom Oddziału 
Kultury Prezydium MRN w 
Ostrowie Wlkp. pows:?ło osta: 
nic, w tym mieście koło pia- 
sfcyków-amatorow. które na 
razie liczy 9 członków. Prze­
wodniczącym koła wybrany 
został ob. Ignacy 2ułicki.

W czerwcu ostrowscy pla­
stycy — amatorzy zorganizu 
ją pierwszą wystawę włas­
nych prac. * (m. i.)

BIURA
w mieszkaniach

W Krotoszynie panuje dotkliwy 
głód mieszkaniowy, tymczasem sze 
reg pomieszczeń mieszkalnych zaj­
mują biura. I tak np.: PZGS użyt­
kuje duży budynek na Rynku, * 
PSS — kilka lokali przy ul. Armii 
Czerwonej, Koźmińskiej i na Ryn­
ku. A są to przecież instytucje, o- 
siągające poważne dochody! Uwa­
żamy, że stać je na budowę lokali 
biurowych. Oddanie zajmowanych 
przez nich izb mieszkalnych oraz 
budowa bfoków z inicjatywy więk­
szych przedsiębiorstw — może z 
czasem rozładować palący dziś pro 
blem mieszkaniowy. <fk)

Zapomnieli...
Rok temu w Chodzieży na­

przeciw dworca kolejowego 
dokonano rozbiórki zabudo­
wań byłej fabryki maszyn rcł 
liiczych. Na ten teren nawie­
ziono następnie ziemi i... na 
tym koniec. Zapomniano, ze 
bezpłatne uzyskanie z rozbiór­
ki materiałów’ budowlanych 
zobowiązuje do rekompensa­
ty — w tym wypadku założe­
nia zieleńca. (Ko)

Mokre kino
„Kino stałe w Kórniku jest, 

aie wygląda okropnie. Ściany 
brudne, odrapane, podłoga po­
dziurawiona, a podczas deszczu 
woda leje się widzom na głowę. 
W roku ubiegłym podobno o 
trzymano kredyty na remont, 
ale jakoś do tego nie doszło. Go 
stało się z pieniędzmi — nikt z 
mieszkańców nie wie. Warto 
zaznaczyć, że kino w tym mia­
steczku jest jedyną placówką 
kulturalną dla ludności'"

| erzy Kubaczewski jest i e- 
kordzistą świata w sko­

ku spadochronowym na celność 
lądowania oraz posiada tytuł 
mistrza sportu. Obecnie pracu­
je on jako instruktor w ostrow­
skim Aeroklubie LPŻ.

— Jak doszło do tego, żc 
został Pan spadochronia - 
rzem ?
— O, to dosyć długa histo­

ria. Jeszcze jako uczeń szkol­
ny uczęszczałem do modelarni 
lotniczej. Tam też po raz pier­
wszy bliżej zetknąłem się z za­
gadnieniami lotniczymi. Póź­
niej ochotniczo zgłosiłem się do 
wojska, gdzie odbyłem kilka 
pierwszych skokow spadochro­
nowych. Te skoki zadecydowa­
ły, że zostałem spadochronia­
rzem. Zgłosiłem się na kurs 
i nstruktorów spadochronowych 
i po jego ukończeniu rozpoczą­
łem pracę w aeroklubie.

— A jakie osiągnięcia po­
siada Pan Ha swym koncie? 
— Pierwszym moim sukce­

sem było pobicie w roku 1953 
rekordu Polski w skoku z na­
tychmiastowym otwarciem spa­
dochronu z wysokości 4400 me­
trów. Rok później pobiłem włąs 
ny rekord, skacząc z wysokości 
5050 m. W 1954 r. po ukaza-

Tyle nasz Czytelnik. Nasz 
komentarz jest w tym wypadku 
zbyteczny. Natomiast chcieli- 
byśmy usłyszeć zdanie Okrę­
gowego Zarządu Kin. (an)

^Kina J
r KALISZ: Wolność — „Ro-I 
imans pajaca". Stylowe — „Uli- f 
^ea złoczyńców"; OSTRÓW: | 
i Przodownik — „Alarm w gó-| 
arach", Słońce — „Historia jed-f 
a nej miłości; GNIEZNO: Polo-^ 
i nia — remont, Lech — ,,Zdiradli a 
\wa przełęcz"; LESZNO: Spor-» 
r tnwiKP — ..sprawa pilota Marę- J.towiec — „Sprawa pilota 1 
r sza"

l teriio f
f PROGRAM I
* Fala 1.322 m
f 13 — skrzynka ogólna PR, 13.10 r 
if— „Hatoria" pod dyr. J. Zabiń-» 
4 skiego, 13.25 — melodie do tań- f 
i ca, 14.05 — aud. dla wsi. 15 — f 
ana fali melodii i satyry, 15.S0 — | 
J Mendelssohn - Bartholdy; — 
i tragni. „Snu nocy letniej", 16.05 s

tygodniowy przegląd wyda-, 
frzeft międzynarodowych, 16.20* 
T— słuchowisko dla dzieci, 17.50'
r— dla każdego coś miłego, 18.53’ 
f — nad książkami Jerzego Brosz 
f kiewicza, 19.55 — chwila muzy- ' 
iki, 20.25 — orkiestra taneczna 
i PR. 21.15 — „Mistrzowie estra- 
Jdy", 22.30 — muzyka taneczna. 
? Wiadomości: 6, 7, 8, 16, 20 i 23

Dworzec w Ujściu
czeAo
na odbudowę

Ujście to malowniczo położone 
miasteczko na północnym skraju 
naszego województwa. Niestety, 
każdego podróżnego, który przy- 
jedzie do Ujścia koleją, zrazi od 
razu widok dworca kolejowego. 
Sterczące w górę nagie ściany, po­
rozbijane mury, brak dachu, okien 
i drZwń — oto jak wygląda ujski 
dworzec. A do jednej z bocznych 
ścian rumowiska przylepiony Jest 
mały barak, oblepiony tablicami: 
„Kasa biletow-a, bagażowa i towa­
rowa", „Poczekalnia", „Zawiadow 
ca stacji", „Wprowadzanie psów i 
rowerów wzbronione", „Rozkład 
jazdy" i „Ujście Noteckie". Na 
przedniej ścianie zniszczonego 
dworca widnieje natomiast hasło: 
„Kolejarze! Podnoszenie na wyższy 
poziom kwalifikacji zawodowych 
przyczyni się do zapewnienia wy­
konawstwa planu 5-letniego".

Wątpimy bardzo, czy warunki, w 
jakich pracują kolejarze z Ujścia 
(nie mówimy już o „wygodzie" po­
dróżnych), przyczynią się w jakimś 
stopniu do przedterminowego wy­
konania zadań planu 5-letniego.

Po 11 latach oczekiwania społe­
czeństwo z Ujścia ma prawo doma­
gać się odbudowy swojego dworca.

<V)

Wystawa i kiermasze
Tegoroczne „Dni Oświaty, Książ­

ki, i Prasy" w powiecie pilskim za­
inaugurowano pochodami młodzie­
ży. Zorganizowano ki rmasze i wy­
stawy książek. Pomysłowością i e- 
stetyką wyróżnia się wystawa w 
sali posiedzeń Miejskiego Komite­
tu PZPR w Krzyżu (now)ćfóaź * 126 - str 6

Biblioteko gromadzka w Buczn (pow. Kościan) liczy kilkaset 
tomów książek. Obok beletrystyki można w niej znaleźć 
również książki popularno - naukowe oraz takie jak ^Praktycz­
ne wykroje i wzory sukienek". Pewnie, że w porze letniej 
mniej czytelników wiejskich korzysta z bibliotecznych zbio­
rów. W okresie prac potowych mało czasu pozostaje na czyta­
nie. Można się jednak tak urządzić jak Basia Szymaniak 
z Poświętna; pasie owce i krowy i — jednocześnie czyta 
książkę. Czas upływa jej szybko, pożytecznie i przyjemnie...

Fot. K. Przyćhodzki

Pół godzinki z rekordzistą świata
$
; W piękny majowy dzień odwiedzamy ostrowski Aeroklub Ligi 1 
I Przyjaciół Żołnierza. Błękitne niebo gdzieniegdzie tylko pokryte / 
; jest małymi, postrzępionymi obłoczkami. Wspaniałe warunki ; 
; atmosferyczne dla szybowników'. Toteż na lotnisku panuje oży- ) 
i wiony ruch. Co chwila startują samoloty z przyczepionymi na 
, linie szybowcami. Nie łatwo jest tutaj złapać któregoś z pilotów \ 
5 czy spadochroniarzy. Prawie wszyscy są w powietrza. Na szczę- 5

ście Jerzego Kubaczewskiego 
skoczków' spadochronowych), z 
dzić krótki wywiad, zastajemy

(jednego z najlepszych polskich ! 
którym zamierzamy przeprawa- ) 

Ba miejsca tan. na ziemi. '
_______ i

niu się tabeli rekordów mię­
dzynarodowych postanowiłem 
pobić rekord świata w skoku 
na celność lądowania. Próba 
powiodła się i zostałem rekor­
dzistą świata. Drugi rekord 
świata, tym razem z opóźnio­
nym otwarciem, ustanowiłem w 
roku 1955. Był to skok z wy­
sokości 000 m z otwarciem spa­
dochronu na 250 m.

— Nasi czytelnicy cieka/wi 
są z pewnością jak wygląda 
skok spadach cono wy. Co trze­
ba zrybić, aby skok był uda­
ny?

. — Pierwszą rzeczą, o której
trzeba pamiętać, jest odpowied-

Pola I łąki
pod wodą!

Na spotkaniu z radnymi 
mieszkańcy gromady Mechlin 
mówili o swoich kłopotach, z 
których najpoważniejszym jest 
zalanie łąk i gruntów ornych 
przez Wartę. Jest to wynik 
usypania wałów, które za­
mknęły odpływ wody ze sta­
rego koryta. Z początkiem ro­
ku podjęto uchwałę o przeko­
paniu rowu, umożliwiającego 
odpływ, jednak inicjatywa ta 
spotkała sie z negatywnym 
stanowiski eni zwi erzchnich 
władz.

Obszary nad starym kory­
tem są wiec zalane; spółdziel­
cy w Mechłinie usuwają wodę 
przy pomocy turbiny, nato­
miast rolnicy Kawcza. nie ma­
jąc środków na odwodnienie 
— ponoszą dotkliwe straty.

Poruszono również sprawę ra- i 
diofonizacji i elektryfikacji oraz 
założenia linii telefonicznej w Dą­
browie. Kwestia łatwa do rozwią­
zania, gdyż przez osiedle przecho­
dzi linia wysokiego napięcia, trze­
ba tylko zainstalować transforma­
tor. Gromadzki Komitet Frontu 
Narodowego w Mechłinie podjął 
swego czasu uchwałę o wykona­
niu robót przygotowawczych w 
ramach czynu społecznego, uzy­
skując zarazem zapewnienie Po­
wiatowego Zarządu Łączności, że 
prace podjęte będą w 1955 roku. 
Dotychczas jednak PZŁ nie przy­
stąpił do elektryfikacji i radio- 
fonizacji Dąbrowy. (Stur)

O Staszicu
W Pile zorganizowano wieczorni­

cę w związku ze 130 rocznicą śniier 
ci Staszica. Nn program imprezy 
złożyła się inscenizacja fragmen­
tów utworów pisarza, które uka­
zały zebranym sylwetkę Staszica — 
patrioty, pedagoga i naukowca.

Ponadto, również w wykonaniu 
uczennic X klas miejscovzego Li­
ceum Ogólnokształcącego nr 8 od­
były się tańce i śpiewy regionalne.

Szkoda tylko, że udana wieczor- 
nics zgromadziła skąpą ilość wi­
dzów. (AP) |

Przeciw
bezprawiu

Na ostatniej sesji PRN w 
Krotoszynie stwierdzono, że 
w ub. roku stan bezpieczeń­
stwa i porządku publicznego 
w powiecie ulegr nieznacznej 
poprawie. Ilość przestępstw’ 
wprawdzie nieco się zwiększy­
ła jednak ich ujawnienie 
wzrosło.

W kolizję z prawem najczy­
ściej wchodzą uciekinierzy z 
Zakładu Poprawczego w Koż 
minie i — niestety — praco­
wnicy Ki otoszynsinch Zakła­
dów' Mięsnych. Ilość chuligań 
skich wybryków, dzięki ener­
gicznej akcji (piętnowanie 
przez radiowęzły. zdjęcie 
awanturników w gablotkach,*
— zmalała.

W zwalczaniu przestępstw, 
milicji dzielnie sekunduje 
ORMO, natomiast- ogół spo­
łeczeństwa niestety ciągle 
jeszcze stroni od angażowa­
nia się. w tej akcji.

Na sesji rozwinęła się oży­
wiona dyskusja na temat 
skutecznej walki z łamaniem 
pa-awa. (f. k.)

nie naprowadzenie pilota nad 
punkt zrzutu. Następnie sko­
czek wychodzi na skrzydło, ba­
da szybkość i kierunek wiatru 
i w pozycji sztywnej, wyprężo­
nej — odrywa się od samolotu. 
Podstawą udanego skoku jest 
dokładne wymierzenie czasu 
potrzebnego do prawidłowego 
otwarcia spadochronu. Lądując 
skoczek znowu musi uwzględnić 
siłę i kierunek wiatru. Lądowa­
nie odbywa się przy dość dużej 
szybkości.

— A jakie ma Pan plany 
na jń zyszłość?
— W najbliższym czasie za­

mierzam pobić dwa rekordy 
świata w skoku z 1500 m z o- 
twarciem spadochronu na 500 
jn i w skoku nocnym z natych­
miastowym otwarciem spado­
chronu.

— A teraz pytanie trochę 
niedyskretnie: Ile ma Pan 
lat?
— Dwadzieścia osiem i ow­

szem żonaty. Żona moja jest 
entuzjastką lotnictwa i każdy 
mój sukces sprawia jej wiel­
ką radość.

Niestety czas upływa i mu- 
sinry skończyć naszą rozmowę. 
Żegnamy się z Jerzym Kuba- 
czewsłdm i życzymy mu pobi­
cia 1’ekordów świata oraz po­
myślnych wiatrów.

Rozmawiał:
Mirosiaw IDZIOREK

Historia

się powtarza
Jak Wojewódzka Ekspozytu­

ra Domu Książki w Poznaniu 
reaguje i przejmuje, się kryty­
ką prasową świadczy najlepiej 
następujący fakt.

W ubiegłym roku na kilka 
dni przed rozpoczęciem obcho­
du Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy, rozpoczęto sporządzać re­
manent — w największej księ­
garni „Domu Książki" Rynek 
Ś w Lesznie. Na skutek naszej 
notatki inwenturę wtenczas 
przerwano. Liczyliśmy, że eks­
pozytura wyciągnie z naszych 
krytycznych uwag jakieś wnio­
ski na przyszłość. Niestety, tak 
się nie stało. W’ bieżącym roku 
historia się powtórzyła. Od 
dnia 3 maja, aż do 19 bm.. t.j. 
w przeddzień inauguracji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy, zam­
knięto znowu wspomnianą księ­
garnię... dla przeprowadzenia 
inwentury. Jaki to nriało 
wpływ na propagowanie książ­
ki i jej sprzedaży — wykaże 
bilans na zakończenie Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. (R)

Sportowcy Rawicza nie mają spe 
cjałnych powodów, aby cieszyć się 
z posiadanych obiektów sporto­
wych. Boisko do piłki nożnej i tor 
żużlowy — to obiekty, które wy­
magają wkładu poważnych inwe­
stycji. Szczególnej pomocy oczeku 
je, tor żużlowy. Brak tara pasa o- 
clironnego (jest oplotowanie z de­
sek) i jakiegoś zabudowania dla 
przechowywania motocykli — tak, 
że całość sprawia wrażenie prymi­
tywizmu.

Brak odpowiednich urządzeń spor 
towyCh nie dawał spokoju działa­
czom rawickiego Kolejarza. Pod 
koniec 6-latki powstała śmiała 
myśl wybudowania na starym boi­
sku Kolejarza dużego kompleksu 
boisk sportowych. Aktyw sporto­
wy zabrał się szybko do róbotj' i 
po pewnym czasie zrodził się pięk­
ny1 plan przyszłej inwestycji. O- 
rientacyjny projekt, który można 
zobaczyć w sekretariacie Koleja­
rza, przewiduje budowę kortów- te­
nisowych, 3 boisk do siatkówki, 2 
— do koszykówki, boisko piłki noż 
nej, bieżnię, tor żużlowy, 2 wzoro­
we tory przeszkód, trybunę na 15 
tysięcy publiczności i nawet sztttcz 
ne lodowisko.

Inicjatorzy budowy nie posiadali 
ani jednej złotówki, mieli nato­
miast poparcie społeczeństwa. W 
niedługim czasie rawiczanie przy­
stąpili w czynie społecznym do bu­
dowy. Po przepracowaniu roboczo-

Przed wojewódzkim 
świętem
młodzież} wiejskiej

Wojewódzka Spartakiada Wsi od 
będzie się w bieżącym roku w 
awóch miejscowościach: w Kościa­
nie i Wrześni — 30 czerwca i 1 lip- 
ca br. Wszystkie rady powiatowe 
LZS gorączkowo przygotowują się 
do tego sportowego święta młodzie 
ży wiejskiej. Celem spartakiad jest 
podsumowanie dorobku pracy zrze­
szenia i wyłonienie indywidualnych 
1 drużynowych mistrzów na rok 
1956.

Jednym z powiatów, który sta­
rannie przygotował się do iej im­
prezy, są Szamotuły, w dniach: 2 
i 3 czerwca br. wystartują zawod­
nicy i zawodniczki: GS, PGR, POM 
i szkół rolniczych, którzy brali już 
udział na szczeblu swych kół.

Spartakiada powiatu szamotul­
skiego obejmie następujące konku 
rencje: lekkoatletykę, piłkę nożną, 
koszykową i siatkową, kolarstwo, 
strzelanie i lucznictwo.

Otwarcie imprezy oraz, defilada 
nastąpi w dniu 2 czerwca br. na 
boisku Sparty, gdzie przeprowadzo 
ne zostaną główne konkurencje. Na 
boisku przy Technikum Handlo­
wym odbędą się rozgrywki w piłce 
siatkowej 1 koszykowej. Wyścig ko 
larski rozegrany zostanie na dys­
tansie około 10 km dla kobiet, a dla 
mężczyzn na przestrzeni około 2? 
km.

W dniu S0. 6. nastąpi zakończenie 
Spartakiady oraz rozdanie nagród 
5 dyplomów, a wieczorem zabawa 
sportowa w Parku Zamkowskim.

(x)

W Rawiczu
zobaczymy
żużlowców Holandii

W lipcu br. przyjeżdżają do Pol­
ski na kilka spotkań doskonali żuż­
lowcy — Holendrzy. Polski Zwią­
zek Motorowy zlecił m. in. rawic- 
kiemu Kolejarzowi zorganizowanie 
8 lipca br. meczu z gośćmi z „kraju 
tulipanów". Drużyna rawicka zo­
stanie prawdopodobnie wzmocnio­
na kilkoma zawodnikami z innych 
zrzeszeń.

Old boy’e
POZNAŃ o.d 
ŚLĄSK £"‘l

godzin o wartości ponad miliona 
złotych, dalsze roboty utkwiły »» 
martwym punkcie z powodu braku 
funduszów.

Na początku bieżącego roku zvjr6 
cono się do WKPG z prośbą o Uję. 
cie budowy obiektu sportowego 
planie 5-letnim. Prośba utknęła 
gdzieś w Wojewódzkiej Komisji i 
do dzisiaj nie ma jeszcze odpowie­
dzi.

Tak wyglądały starania rawicki*
go Kolejarza. A jak pomaga Rad* 
Główna Zrzeszenia? Ograniczyłą 
się tylko do odwiedzenia terenu by 
dowy. Ten bierny stosunek władz 
Kolejarza do poczynań Koła spowo 
dował, że o budowie obiektu spor­
towego w Rawiczu przestano już 
myśleć. Wydaja się konieczne, aby 
Rada Główna zainteresowała się j 
pomogła rawiczanom w ukończenia 
rozpoczętych już prac. Warto tymi 
planami również zainteresować 
GKKK, który niewątpliwie udzieli 
pomocy rswickim zapaleńcom.

(m)

Bardzo trudny okazał się 10 kon­
kurs totalizatora sportowego na ort 
gadnięcie dziesięciu pierwszych ze 
społów w IX Wyścigu Pokoju War 
szawa — Berlin — Praga. W toku 
sprawdzania odcinków „A" znale­
ziono dotychczas tylko jedno roz­
wiązani® z jednym błędem oraa 
trzy rozwiązania z dwoma błęda­
mi. Oto serie i numery tych ix>z- 
wiązań:

z jednym błędem — seria BO 
nr 936823:

z dwoma błędami — seria BOr 
nr 937530; seria BO nr S889721 
seria I3L nr 758143.

Porażka Kolejarza 
w Paryżu

Drugi występ w Paryżu repr^ 
zentacji 2S Kolejarz w koszyków* 
mężczyzn przyniósł Polakom poraź 
kę w spotkaniu z drużyną Buda* 
pesztu — 55:73 (32:32). Zespół we^ 
gierski, to właściwie reprezentacją 
tego kraju, traktująca pobyt we 
Francji jako jeden z etapów swych 
przygotowań do Olimpiady. Do 
przerwy gra była wyrównana, a na 
wet w pewnym momencie Polacy 
prowadzili różnicą pięciu punktów.
Po zmianie stron Węgrzy wzmoo 
nili tempo, gra stała się bardzo o™ 
stra. Koszykarze Kolejarza zagr«Bi 
o klasę lepiej niż w czwartkowym 
spotkaniu z FSGT.

Siatkarze LZS-ów
na starł!

Wiejskich siatkarzy oczekuje za­
krojona na szeroką skalę batalia — 
która zadecyduje, jakie zespoły bg 
dą reprezentować nasz okręg »» 
Centralnej Spartakiadzie LZS.

I etap rozgrywek, to międzypo- | 
wiatowe eliminacje, które odbędą 
się 3 czerwca br. Oto zestawienie 
poszczególnych grup:

I — Słupca, Września, Konin, II 
— Turek, Koło, Kalisz, III — O* 
strów, Ostrzeszów, Kępno w Topoli 
Małej; IV — Środa, Jarocin, Ple­
szew w Zaniemyślu; V — Gostyń, 
Krotoszyn, Śrem; VI — Leszno, Ra­
wicz, Kościan; VII — Chodzież, Wą 
growiec, Trzcianka; VIII — Szamo­
tuły, Oborniki, Czarnków’; IX — 
Gniezno, Poznań; X — Nowy 
myśl, Wolsztyn, Międzychód.

Zwycięzcy eliminacji spotkają »ł<
10 czerwca br. w półfinałach, prtY 
czym grać będą w I turnieju — JW 
lepsze zespoły: I, II i III grupy, w 
drugim: — IV, V i VI oraz w trze­
cim: — V1S, VIII, IX t X. Finał 
przy udziale 3 najlepszych drużyn 
odbędzie się 16 i 17 czerwca br.

Jutrosin otrzyma 
nowy obiekt 
sportowy

Kłopoty sportowców LZS-u w Ju 
trosinie niedługo się skończą, 
najbliższym czasie otrzymają 
bowiem nowy obiekt sportowy- 
biekt ten — pierwszy w wojewo 
twie poznańskim — obejmuje bo' 
sko do piłki nożnej, dwa do sio 
kówki i jeden do koszykówki, o 
przeszkód, bieżnię 400 m, 
lekkoatletyczną. Ponadto znajduj 
się tam budynek administracyjny 
z szatnią i mieszkaniem dla 
zorcy. .

Nowy obiekt sportowy 
oddany sportowcom Jutrosinem 
22 lipca br. W


